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1 Kraków, 21 styeznia.
Każdy rok upływający od chwili wy- 

Qchu styczniowego powstania nakazuje 
oderwać oczy od spraw bieżących, 

^Wróoić się myślą n3szą do tego pa- 
lętaego w dziejach naszych dnia, który, 

zw napisał się krwawo walką bez
ja ^ ę 8twa i cięższą jeszcze potem niedo- 
oi Priecie  ̂ w przeszłości czystym

ofiar i poświęceń, wywołanych 
n 1 ideą przewodnią, jednam wiolkiom, 
dającem się ujaó w karby uczuciem 

®»«o4ci. Co roku z* bijącem sercem zwra- 
fcrny się do tego ofiarnego stosu, z któ- 
*8° przez pomrokę lai ubiegłych promie- 
,eJe wciąż światło i ciepło, ażeby oddać

S]. p, bohateiom i męczennikom, umocnić 
ło I,ieśmiertelną wiarą, nadzieją i mi- 

i w żywym związku z przeszłością
0 w duszy niezachwianą niczem

t§łość myśli narodowej.
■'akkolwiek bowiem przeistaczają się 

arąnki bytu, prądy wyobrażeń, potrze- 
y 1 wymagania chwili, jakkolwiek za- 

‘ odzi konieczność zmienić kierunek dro- 
t ’ Wyrzec się środków nie mogących 

oprowadzić do celu. to jednak zasadni- 
fa .nić tradycji nie może być ani na 

H^wilę *erw.,ną, ft cel, wytknięty kolej- 
®i Wysileniami pokoleń, górować musi 

* ^ zuHmnośoią losów i wypadków.
1 ■ narodu pozbawionego politycznego
oh iL*bl Vranie nici' wi^ oeJ S° z n&jszla- 
rz®"H<U8zen»i dążeniami przeszłości, wy-
W8»*e,l*e 8'ę Realnego celu, zespalającego 
- ysttj^ jego składowe części w jeden 

organizm - łączącego duchowo 
z przyszłością, byłoby zabiciem 

.* n^łsafliości, zatraceniem samowiedzy, 
j^ 7 ^ 1 n y m  wyrokiem śmierci.

Zol n fm . ^e w  nasiyna <mo-
inv b- Poc“°dzio ku przyszłości zwraca- 
i nfinr ' za^ sze do tych źródeł miłości

»yJo !aoM rp “ ł<! t0 ' 00 w nlcbj wałem i mezmiennem,
... . w yno8imy z njch haseł do niemo
uwej walki, pokusy m ę c z e ń s tw a ,  misty

^  pnegą pragnienia cudu, marzeń chwały
bohaterstwa, ale wynieść pragniemy

ożywić niem wszystkich, w iek if. święte, 
Wnn potężne uczucie miłbści liiczyzny, 

^ óre na wszystko b polach działalności 
* ^wodniczyć nam powinno, 
i Cybuchowa serc siłę, która sama przed- 
? !  spaliła si. w oflawiem całopaleniu, 
y  ni Igi my także w żelazne karby obo- 
J i^ ló w  i nźvć jej do twardej codzienne 
P r» Cy .

W rzenia o natyebmiastowem odkupie­

niu krwią, i orężem lub obcą pomocą, 
ustąpić muszą jasno wytkniętym kierun- 
kora stopniowego wzmocnienia i odrodze­
nia narodu,

Walka nasza, to walka z ciemnotą i gnu­
śnością, otrząsanie się z wjn [ błędów, 
zdobywanie świeżych sił i zasobów, a bo­
jownikami nasz m i  wszyscy, co pracują 
nad rozszerzeniem samowiedzy narodowej 
na wewnątrz, lub roznoszą sławę imienia 
jolskiego po świecie.

Bohaterowie dni naszych, to ci, co z za- 
larciem się osubistyeh celów służą publi­
cznemu dobru i jaśnieją przykładom cnót 
i poświęcenia.

Lecz choć zmieniamy broń i sposób 
walki, myśl zasadnicza musi pozostać nie­
tkniętą i przyświecać całemu narodowi, 
wnikając coraz to głębiej w jeg0 rdzeń 
żywotny i skupiając wszystkie jHg0 gi^  
w organiczną całość.

Bez n'ej cała nasza zbiorowa praca mu­
siałaby się rozptść nb iftoitfj egoistycz. 
nych celów, sprzecznych interesów i za. 
miast być dźwignią ^wego  życia, pozo.  
stałaby czynnikiem dalszego rozkłady.

Bronić sie więc przed tem rozbioipm 
organicznej "spójni i jedności, przed tem 
duohewem samobójstwem, jest pierwszym  
naszym oboy.uązkiem i dla tego me p r z e ­
staniemy nigdy żywić w sercach naszych 
czci i wdzięczności dla bohaterskich po­
ryw ów , które, j*kkolwipk nieszczęśliwe 
w bezpośrednich skutkach, były tej spójni 
i jedności najdobitniejszym wyrazem.

Zdobycze Rusinów.
W „Listach a W iednia*  zamieszcza D .ło  od 

d łuższego czasu ..postrzeżenia i uwagi na tema: 
p rac parlam entu , a zw łaszcza klubu ruskiego 
A utorem  „L istów ", kryjącym  si^ pod k ryp ton i­
m em  V. Sew ., ma b y ć , jak  tw ierdz, jeden 
z dzienników  lwowskich. p0Beł E o m a ń c z u t  
W  jednym  z osta tn ich  „Listóu>u rozbiera kore­
sp o n d en t w iedeński D iła  kwestyę ustępstw , ja ­
kie zyskali u rządu  narodow ej ruscy od zsw ar 
cia t. zw. „ugody" w roku lo 9 0 . Az do końca 
ubiegłego roku ustępstw a te były tak małozua- 
czące, iż nie m ożna z n ich  M 0 ę d^ e t  wniosko­
wań o zm ianie jakiejś w usposobieniu sfer rz ą ­
dow ych wobec Rusinów. R ozporządzenie m in i­
s te rs tw a spraw iedliw ości «o do w pisów w koięgi 
g run tow e w języku poIsLim i ruskim , koncesya 
na ruskie Tow arzystw o asekuracyjne „D n iestr"  — 
oto wszystko, co ,ep rezen tauci R ysm ów  w yw al­
czyć. m ogli u rządu.

„Obecnie jednak, —  PITO k o responden t D iła , 
m ogę wmn , pew nego zródh  donieść, że zapa­
d ły  n iek tó re dalsze decyzye. I  tak z początkiem  
najbliższego roku szkolnego (18y3) m ają ruskie 
klasy ćwiczeń przy  s i m i n a r y a c h  n a u c z y

i e l s k i c h  w Stanisław ow ie i Tarnopolu  być 
przem ienione na czteroklasow e szkoły ewiczea. 
a p rzy  sem inaryurn żenskiem  we Lwowie ma być 
założoną czteroklasow a żeńska szkoła cwiczon 

co ubiegłego lata podaw ała lw ow ska „N a ro - 
dna R ada*. W  S a m . o  o r z e  m a  b y ć  z a ł o -  

o n e  n o w e  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e  1- 
k i e ,  k t ó r e  p r z y  u s t r o j u  u t r a k w i s t y c z -  

_ y m  b ę d z i e  m i a ł >  c h a r a k t e r  r u s k i .  Na 
założenie n o w e g o  r u s k i e g o  g : i n n a z y u m  
m inisterstw o rów nież się zgadza i tyiko czeka w 
tej spraw ie na przychylną propozycy? Sejmu, 
iów nież zgadza się m inisterstw o w zasadzie na 

założenie k a t e d r y  h i 3 t o r y i  r u s k i e j  na 
uniw ersytecie lw ow skim .

„Co do j ę z y k a  r u s k i e g o  w u r z ę d a c h
s ą d a c h  G a l i c y i  to  namiestnictwo lwowskie 

faktycznie już odstąpiło  od zuanogo i Jzporządze- 
uia Goluchowskiegu z r 1873, wedrug którego 
urzędy w korespondeucyach  ruskich do stron 
m iały używać liter polskich N am iestnictwo uży­
wa obecnie zazwyczaj n te r  ruskich i przestało  
rów nież z konsystorzarui ruskiem . korespondow ać 
po niem iecku, lecz koresponduje z niemi po r usku, 
eł a g m a c h a c h  u r z ę d o w y c h  m a j ą  s t o ­
p n i o w o  b y ć  z a p r o w a d z o n e  t a k ż e  r u ­
s k i e  n a p i s y ;  n o w e  o r ł y  d l a  s t a r o s t w  
w G a l i c y i  w s c h o d n i e j  z p o l s k i e  m i  i r u ­
s k i  e i ni  n a p i s a m i  s ą  j a ż  w y g o t o w a n e

„Je d n ą  z najw ażniejszych spraW- jeśeli nie w 
ogóle najważniejszą je s t zmiana dotychczasow e­
go system u rządow tgc względem  R usinów , za­
p rzestan ie nierów nego i upośledzającego trak to ­
wania Rusinów, sekatu r względem Tow arzystw  
ruskich , urzędników  i nauczyciel R usinów  i t. p- 
Takiej zm iany system u posłowie roscy p rZy ka­
żdej sposobności się domagali. Otóż widomym 
znakiem  i, rzeeby można., gw arancyą zm iany sy- 
s tem u m a być p o w r ó t  t y c h  r u s k i c h  u- 
r * ę d n i k ó w ,  którzy w brew  sw^j Woli i z czy­
sto politycznych m otywów p r z « n > e s i e n i  by-  
i ^ 0 O a I i c y i z a c b o o n i ej, znow u na Ruś. 
Dwaj tacy urzędnicy  już powrócili, a powrót 
kilku innych  ma nastąpić w ćz*s*e najbliższym ."

K oresponden t D iła  nie zadowalnia się tem  je­
dnak, „w szystkiego tego jeszcze bardzo m ało", a 
zadaniem  posłów rusk ich  być nusy dążyć do ró- 
rów nuupraw nienia Rus;, „bj Rysluom  ■ uafąć  sta­
nowisko. choć trochę odpowia^biące u p r z y w i ­
l e j o w a n e m u  stanowisku Polaków  w G a­
licyi."

„M imo to —  pi»ze au to r „Listów* — my u- 
ważamy zarzadzem a rządu z® P o c z ą t e k  n o  
w e j  p o l i t y k i  w z g l ę d e ®  R u s  i r  ó w, za 
zadatek nam  dany, a nie ptzestauiem y dobijać 
się w szystkich tych praw . ja t‘e konsty tucya aU" 
stryacka przyznata w szystkim  n a rodom  m o n ar­
chii, O siągnienie tych- p raw  i “tauow iska odpo­
w iedniego naszej godności far°dow ej w p a ń ­
stw ie zależeć będzie uajbardz^J J i  rozważnego, 
konsekw entnego i czynnego postępowania całego 
społeczeństw a ruskiego, a p r ^ ^ s z y s t k i e m  po­
słów ruskieh “

S p ra w y  krW°We.
JLU!*"’ 18 Sycenia .

(Zmiana ustawy o honkudncy i
N a  ostatniej s e s ji  polecił W ydzia łow i

krajow em u, aby w porozum ieniu z o rdyna- 
ryaiam i biskupiem i zbadał jak dalece poża- 
dana jesL zm iana §. 9 ustaw y konkurency jne 
z roku 1866 W tym  kiepuuku, aby parafianie 
posiadający i utrzym ujący kościoły filialne, uwol- 
nieni byli od obowiązku konkurow ania do wy- 
d a tk ó w 'n a  kościół i budynki para fia lne  ft. zw. 
m atryczne) i aby odpow iedni w niosek przedłożył 
na najbliższej sesyi. W ydział krajow y odniósł się 
ao ordynaryatów  w szystkich trzech  obrządków 
katolickich z p rośbą o objaw ienie zdania, czyli, 
a  w zględnie w jakim  kierunku  zm ianę §. 9 obec­
nie obowiązującej ustaw y o k o n k u re n c ji kościel­
nej i parafialnej uważają za pożądaną.

W szystkie bez w yjątku o rdynaryaty  oświadczyły 
się za zm ianą rzeczonego postanow ienia w duchu 
u a la  filialistów , obciążonych podw ójną konku 
- - j ą, a te  z pom .ędzy  o rdynaryatów, k tóre op i­
nię sw ą obszerniej m o tyw u ją  przytaczają obók 
m a .e ry a ln y ca  pow odów  także w zględy natury  
m oralnej, d la k tó rych  zm ianę tę uw ażają nietylko 
za pożądaną, a;« w prost za nagląco potrzebną.

K onsysm rz k s :ążęCo-b iskupi w  K r a k o w i e  
poam osł, ze do r . 1S66 żyli parafianie kościoła 
głównego z parafianam i filialnego nietylko w 
harm onii ęgudzie, a le r a w e t w stosunku p e ­
wnej przyjazm . S to sunek  ten  od chwili zjawie­
nia się ustawy z roku lg66  tyJko tam  się jesz.
cze u trzym a , gdzie parafianie kościoła m atry- 
cznego u sie le w dom u lep ie ' rzecz osądziwszy, 
przy koi.kure.icyaeh §. 9 te j ustaw y ignorowali 
i bądź w poczuciu w rodzonej sprawiedliwości, 
bądź też w obaw ie w yw ołan ia nienaw iści i P™ 
cesu, zupełnie korzystać 7. niego nie chcieli. 
Tam zaś, g  zie n a  korzyść kościoła m atryczneS° 
zasiosowac go usiłow ano, natrafiono natychm iast 
na opór nm ugięty, ła tw y  do w ytłum aczenia 
że filia me chcia ła  nagiąć ka-ku  pod ciężar, 
którego przez parę  w ieków  swej efir^dtencji 
nig znała. O budzonej w skutek  te^o  n.enaw iści, 
podsycanej d ługo le tn im  kosztow nym  procesem, 
który ua podstaw ie §. 9 kończyć się musi 
szkodą i krzyw dą filii, czas wcaL nie u“ oI; 
owszem, rozgoryczenie sięga dalej, dotvka szko­
dliw ie sam ego rządu i in sty tucy j > .awodawczych, 
najszkodliw iej zaś oddziaływ a u a autonomiczne, 
k tórym  zawsze usłużn i odiosa wszystkie p rzy p i­
sać nie zaniedbują.

O rdynaryaf m etropoh talny  obrządku g recko ­
katolickiego we L w o w i e  podniósł, że usiłuje 
w praw dzie za pom ocą delegow ania duchow nych 
komisyj załatw iać tak e spo ry  w duchu ch rześc i­
jańskiej zgody i miłości, ale to n iestety  J ie  
wszędzie odnosi zam ierzony skutek1.

O rdynaryaty  g r p c k o - k a t o ' i c k ' p g o o b r z ą d ­
ku, a z n im i tak i0 o rd y n a r ia t m etropolita lny  
obrządku ormiańskiego- ośw iadczyły się za uw ol­
nieniem w szystkich * °£ÓJ0 iJ,ij oc. obowiązki 
konkurow auia do wydatków na kościół para-

O rdynaryaty rzym sko-kato lick ie  w  K r a k o -  
w i e , L w o w i e ,  P r z e m y ś l u  i T a r n o w i e  
oświadczyły się z* zw olnieniem  od obowiązku 
konkurowania do wydatkó*. na kościoły i b u d y n ­
ki parafiatoe filij rzeczyw istych, także ekspozy- 
turam i zwanych, ktpre m ają w łasn y ch  C ałych  
duszpasterzy, spełn ia jących  w szystk ie funkeye
p le b a n ó w  i prow adzących o d d z ie ln e  od parafii 
księgi metrykalne. r J  a rya■ y  obrządku  g recko ­
katolickiego są jednak za tem  aby w szystk ie 
filie były obowiązane do konkurow ania

b u d y n k i  parafialne, naw et gdyby  u Siebier a

bndynki m ie sz k a^ e , gospodarskie dla eksponó- 
w anego przy  kościele filialnym  d u ch o rrre g o  po­
siadały.

S p raw ą tą  zajm ow ał się już Sejm  w roku 1884, 
nchw aliw szy nowelę, zm ienirjącą n iektóre p a ra ­
g rafy  ustaw y konkurencyjnej. N ow ela ta nie 0- 
trzy m ała  jednakow oż cesarskiej sankcji, a w m o­
tyw ach podniecion* m iędzy innem i, że zm iana 
§. 9 ustaw y w duchu uw oln ien ia filialistów  od 
konkurow ania w w ydatkach na kościoły m atry - 
czne, m usiałaby doprow adzić dc osłabienia siły  
konkurencyjnej związków parafialnych i w prost 
zachęcałaby ich do w yem ancypow ania się z pod 
kościoła parafialnego. Obecnie postanow ił zatem 
W ydział krajowy projektow ane uw olnienie od 
konkurencyi ograniczyć tylko do kościołów filial­
nych rzeczyw istych, zw anych ekspozyturam i i ta ­
kie filie m ają  być w yjęte ze związku parafia lne­
go. W  ten  sposób usuniętą została obawa, aby 
w szystkie filie nie zechciały z czasom dążyć do 
w yem ancypow ania się z pod kościoła parafialnego. 
W  tym  też duchu uchw alił W ydział k i jo w y  
zm ianę §. 9 ustaw y z roku 1866, która p rz e d s ta ­
w ioną zostanie Sejmowi.

M ianow icie kościoły filialne i zabudowanie m ie­
szkalne i gospodarcze dla duchow nych, k tórzy  
przy n ich  są eksponow ani, m ają przy  pom ocy 
rozporządzainego  m ajątku tych kościołów staw iać 
i u trzym yw ać ci, w których in teresie  te  kościoły 
i zabudow ania istnieją, jeżeli :nne p raw n e  zobo­
w iązań ,a w tej m ierze nie zachodzą. Okoliczność 
ta nie uw alnia ich wszakże, w yjąw szy osobną 
um owę, od obowiązku konkurow an ia do wydatków 
na kośeioł i budynki parafialne. Jed n ak że  parafia­
nie tych m iejscow ości, w k tó rych  znajduje się 
kościół publiczny  nie parafim ny, ięh staraniem  
u trzym any, uw ażani będą za w yłączonych ze zw iąz­
ku parafia lnego  i uw oln ien i będą od konkurow a­
nia do w ydatków  na kościół i budynki parafia lne 
(m atry c zn e ), jeżeli p rzy  owym nięparafia lnym  
kościele z ram ieh ia  w ładzy duchow nej i za ze­
zw oleniem  rządu ustanow iony je st sta le  ducho­
wny, spraw ujący w szystkie funkeye duszpasterze 
i prow adzący  oddzieln ie i n iezależn ie ód p lebana 
księgi m etiykalne.

Policzek w parlamencie.

V7e francuskiej Izbic poselskie, zaa rzy ł się w y­
padek, n . isłychany w dziejach p a r la m e n ta ry z m u : 
m in iste r apoliczkował depu tow anego  na pe łnem  
posiedzeniu, w obecności posłów i publiczności, 
ua stopniach  trybuny . Spoliczkow any bu lanżysta  
L a u r  nie należy do ludzi sym patycznych , odzna­
cza się w ym ow ą zjadliwą, a  zjadliw ości tej nie 
ham uje w zględam i słuszności i przyzwoitości. 
Płytkiego um ysłu, bez w ie d .y  i w ykształcenia 
wojuje obelgą i o sz cz ers tw en  & naw et w oszczer­
stw ach swych nie je s t sam oistny, lecz pow tarza  
zarzuty za innym i, silniejszym i. O ddaw ua już. na­
śladując Rocheforia, m iotał obelgi n Q m inistrów , 
w szczególności zaś na rr.m-stre sp raw  w ew nętrz­
nych O c n s t a n s V ,  którem u z a rz u c a ł oszustwa, 
nazyw ał go praw ie złodziejem i m o id e rcą .

Ń a ostatniem  posiedzeniu pod ją ł się zkow u 
zaangażow ać skandal. W szedł 11.1’ trybunę i w niósł 
in te rpelacyę w spraw ie zarzutów, poduiesiojyc 
przeciw ko m in is te is tw u  w organie R ocheforta 
I n ‘ransigeant, żądając n aTyehm iastow ej dyskusyi.

o nieme jen M
dwóch zalotnikach gorących.

OfoiiiDMie 1 niemszycli lat X¥ll-!«
pras

W i k t o r a  Ł io m u lic k le g o *
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(Ciąg iztkzj.)

ki,C n  k r t la,  P °8k° cz3[fr pacholąt dw 0.r®J‘̂
p o d ®;  Je d n o  zabrało  m odlitew nik 1. , J*1®.
z aksam itną, trzecie w orek jed w ab n y

“ cem, m edalikam i i t. p . P rzy  boku Lyg- 
zQaleźli się też w net i kom ornicy- ^ en

1-A. podsuw ał, tam ten  b e re t podaw ał, ów
z j ®6 naciągać pom agał. W reszcie m onarcha,
ta  ^ “ ^ ę ta m i n a  przedzie, a d rużyną kom orniczą 
ry . ^ skierow ał się ku  gankow i k ry tem u, któ- 
hli h *t°rJ um  farskie z zam kow em i kom nata- 

ezPośrednio łączył. 
pr^ ek*jący w  przejściu  P ace lli zgiął się 

^ królem . *
Uin,,! w‘dok W łocha, chm ura na oblicze Zyg 

^ w r ó c i ł .
któr *  ■ — rzek ł zatrzym ując się , głosem  w 
tłur razem  i w ym ów ka b rzm iała i g i,l(V' 
dacie° n *' —  Krzywdzicie m nie panowie... oKI 8

Q'ó s łf B̂ 1 zm ilc z ił  i ty lko w zrok pyląjący P * 
^  “ a m onarchę „

M niejsza w reszcie o m nie —  c:ągnął W  
śejp ~~ ale ofierze św iętej sp len d o ru  n J9^  

Jednak  — dodał ciszej choć z mocł
n ^ lS c je  m ię 12.000 talarów  rocznie.... . 

t ie  n '  r. cooć w iedział o co idzm m 1 
śmiA? r.te r yw 8ł ,  tylko coraz niże, się gnąc, co— 

_ J e w oczy królew skie spog lądał... 4 
" ó i  s ię stało —  w ybuchną ł wreszcie tam - 

z duetanc m tn i i cytry, który m iał sum ę 
*l ( % U świetnić?... Co się s ts ło  z p rzegryw ką

fietu, która mię w sm utkach  rnoicu rozw ese la?
0 0  się Stało z aryą tenora , k tó ra  je s t na dusze 
moją balsam em  ?...

W łoch w yprostow ał się.
—  N ajjaśniejszy panie 1 —  rzek ł. —  A nim  

a tem u w inien, ani kapela moja. T enor i Cy. 
trzysta, po turbow ani przez napastn ików  nocnych
1 do wieży w trąceni. F lec ista  p rzep ad ł bez ś la d u jl  
może zabity. ..

W ielk ie  oczy Z ygm unta jeszeze w iększeini się 
sta ły . P o  w argach  lekkie d rżen ie  m u p rz e ­
szło.

  C o? ... co?... co?... —  pytał, z w ysiłkiem
gniew  pow strzym ując. —  Mój Baldi w w ięzie­
niu ? ..  mój' Fabio &a.. za . zabity ?... I  to w szy ­
stko przy obecności naszej w s to lic y !... M arsza­
łek  ! 1 ;dzie jest narszałek  ?

K om orników  kilku rzuciło się szukać M ysz­
kowskiego. A le już Z ygm unt w ybuch pow ścią­
gnął i (w atz jego sta ła  się napow ró t woskową. 
N a pacholęta ak).n,^> aby gońców  w strzym ah

J  Możesz odejść, m a e s f ro - rz e k ł ,  do P aee lh W o  
się zwracając —  opraw a się rozpatrzy. N iew in ­
nych krzywdzie m e pozw olim y. J

f .  Właśnie Pojaw ił się m ar-
« w , p f f i r s & T u

kr t i » « « * ■ *
Ze stroju 1 z m iny  W łoch  to h r t  r*i»

Uie gachem  karnaw ałów , m zdawai gi ' S
lu, co się wówczas na dw orze k ręc ili)’ S o  ra 
czei dostojnym  patrycyu8zem w, ^  , b
rzym skim . Suknie jego bc^ate WGnecKim 
W ręku  trzym ał laskę 
znakę.

O l  wówczas zajął miejfece VZ t  '“ S i d  b ó le m  
^ k ro k ie m  dostojnym , nfi flłonyn i| Pp ,ichód rozpo

były  1 pokaźne 
Urzędu swego O

O rszak w m eczen iu  głęboki'*01 ,z e d ł p rzez  d łu ­
gie ganki i d łuzsze jeszcze k(r^ ta rz e . N ik t p o ­
w ażnej ciszy ani szep tem  nifiPr ^erw ^ ;  P ach o lę­
ta  naw et żywość w rodzoną fos .ron iić m usiały. 
T w arze ich pół-dziecięce, t zaciętem i ustam i i 
w zrokiem  ku ziemi spuszczoitf11' P rzyw odziły  na 
m yśl spętanych  am orków ... ,

Z ygm unt posuw ał się jak » 'oina t —. sztywpy 
chm urny . K rólew skość jeć1̂  n a ksz tałt świa­

tła  biła zeń wokoło. ,
N a zam ku przygotow ano w “ fo la  posiłek po­

łudniow y. W wielkiej k o m n a t 0 złoconych b e l­
kach i sp rzę tach  gdańsk ich , dębu rze-

an y c h , zgrom adziła się ca M odziD<* k i„ lew ska  
P rzy w ejściu , orszak t o w a r ^ ^  “f a r s z e  co- 
fuął Się, i tylko m a rsz a łek , f f t t *  króia U p r z e ­
dzając, w szedł do środka. e k a lu i, wj - u u -  uu b dBje_
szczemu, że go kroi p o trz e b " ,nAJ L in»

P acelli usunął się do pof ltai? 1’- -w P rzyP u ‘

^  i^ a ^  - « ° = ł S :
ł  E  L  P M Cr  h PO słabości n ied a- 

s ł° d5 m  n a P.oB1̂ ^ 4 y c i s n ą ł ,  sztyw ności 
wnej, ustach Do p iersi ją p P  l tem  w atła-
jednak  zwykłej uje strac ił L epiJ n*ej poduszce,
aowej, koronkam . zlo tem  u ^ led i £  dziecię
podsunięto m u k j l k o t y g o d n i f j  
które trzym ała M e je rin , nf • » ałońnp nó- 
p rzebiegłej tw arzy. D z ie c ię^  j. bfskup w ar 
źniej im iona: J a n a  A lberta. ^  __________

*0 miało g łośne pó 
•zyszły 1

sua
ozuciai OSÓ*  P ^ s z ł y c h  n i ń ^ ^ n a
1 rączyuam i m acha ł, 
wą spinkę rodzica ,

e- Zygmunt pochylił f  u““ 
ust le k , czoła lego a»tkQ̂  1 Zara7‘ d° da

w f ^ j f t e g o ąCrna s ta ty c zn e  
mż ” ■ nad malcem? kouoblicze,

cam? u ol, j r a s o  czo/a jego 
wnej w rócił sztyw ności.

A  już z boku za rękaw  g° ciągnął zuch trz y ­
letni, o w ie k ic h  ciem nych którego szp e­
ciło tylko n iem ieckie ubrante- za P°.wazii?  na _e ’

zu-go lata i czyniące zeń p ra**0 karzełka. Tego 
jc h a  król w górę uniósł, w pyzaty policzek poca­

łow ał i po niem iecku doń zagadał. U lub ien iec to 
był obojga rodziców : J a n  K azim ierz

N a ostatku dopiero ram ię  królew skie przyjęło  
pocałunek słusznego w y ro s tk a , k tóry  w polsiom  
bogatym stroju, z d ro b n y m  zarostem  na pełnej, 
białej twarzy, w yg lądał pięknie i dziarsko. N a 
korne powitanie najstars7ego syna, król odpow ie­
dział ozięble —  w zrokiem  n iechętnym  m ierząc 
jego ubiór, i cicho poruszając w argam i, z k tórych  
jednak ani jedno słowo nie w yszło.

Zaraz też siedli wszyscy do sto łu  i w śród 
szczęku sreb rn y ch  naczyń zaw iązała się rozmo 
w a —  niem iecka.

N ie rych ło  doczekał się P ace lli słow a k ró lew ­
skiego.

Ku zachodow i się już miało, kiedy przyniósi 
m u je  b łęk itno-różow y pazik , w m ycce aksami 
tnej na d łu g lCh ) rozpuszczonych kędzio rach .

— Je g o  K rólew ska Mość —  rze k ł m łodziutki 
poseł dzisiejszego w ieczora zabaw iać się bę­
dzie m uzyką. Rozkazuje t e ż , aby  staw ili się d° 
popisów sin ior G iani i sinior Luca...

W łoch usta  szeroko o tw o rzy ł, n je wiedząc co 
odpow iedzieć, ch c ia ł dziw ić się osobliwem u roz­
kazowi i bli£SZyCh żądać ob jaśn ień  —  ale żywe, 
)ak skra, chłopię, nie czekajac n a  S pow iedź , wy- 
oiegło pędem  z kom naty.

S ta ł więc przez chw ilę  jak odurzony i ust nie 
zam ykał. Pow rócił je d n a k  zw olna do przytom no­
ści i u śm iechnął się naw et

-  Ra, dyrektorze, jakiż-eS ty  g łu p i1 -  rzek ł 
sani do siebie. —  A lboż to nie wiesz. *e wola 
króla je s t św ię ta?  Z am iast tu stać jak  kołek, ru  
szaj czem prędzej po G iana i Lukę Ozy gm «ł oni 
w lochu, czy inatóą 8ję  n a  dn i0 piekła, co tobie 
do teg o ?  Król kazał żeby by ii - bJź n}asz^- A 
losom dziękuj, dudku , źe J°g °  Królewskiej M ości 
nie zachciało sie w  HnSatku... F ab it. M oże-byś 
go wskrzeszać, jak  Ł azarza  m usia ł-

N ie przestając gadać  do siebie, w ysunął się z 
zam ku boczną b ram ą od strony  kanonu. N ie po ­

szed ł je d n ak  ani do siebie, ani do m uzyków  wo- 
ich, jeno dc w in iarn i.

M afm azyi kazał sobie podać, rodzynków  i sera. 
— Skoro cud m a się stać —  m ruczał — sta­

nie się i bezonm ie.
I  p ił  a jad ł, o nic się n ie  frasując.
D opiero kiedy sługa  ze św ia tłem  się ukazał, 

dy rek to r za g łow ę się chw ycił w rozpaczy. P rz y ­
szła Dań chw ila takiego strachu, że m u n a  czoło 
pot krop listy w ystąpił, a usta  i policzki poblad ły .

Zerw ał się, zapłacił, i w ybieg ł z pośp iechem  
na ulicę. A  na ulicy zm rok już szary panowa? i 
z wiaży ratuszow ej godzinę siódm ą otrębyw ano.

— M am  już  ty k o  n iecałą godzinę przed sobą!— 
jęknął w zupełnem  przygnębien iu . A le w io d ła  
m u rap tem  w iara w  przeznaczeni* i w sil ni*j#** 
od przeznaczenia wolę królewski? B ę k f m aehi.ą*

m ru k n ą ł:
—  Che sard, sard..
I  krokiem  szybkim , w skróś tłu m u  św iąteczne­

go, który w ydrw iw ał jego kuse u b ra n ie ,' puścił 
się  na ulicę Sw .ętego M arcina. P rs-r ulicy tej 
(w której ła tw o dom yśleć się dzisiejszej P iw nej), 
w zabudow aniach rozległego klasztoru  0 0 .  A ugu- 
styanów, zra jdow ało  się g łów ne schronisko  m u­
zyków. Zaraz też obok i groby  ich  by ły . S ąsiedz­
two d la  dzisiejszych ludzi niepokojące, dla ówcze­
snych  zw ykłe i an< trochę nie g roźne...

P rz eb ie g ł jeden, d rug i i trzeć, korytarz, wymi­
jając co krok opasłych  zakonników i rzucając im 
w przelocie łac ińsk ie  pozdrow ienie. Zdyszany i 
po tem  okryty, zna laz ł się wreszcie w sieni, do 
przyby tku  m iz  wiodącej.

O dzywało się lu  zewsząd m ruczenie basów, 
św iegotan ie pikulin, g r,jchan ie  fletów, jęc*enie 
w ioli —  niesforny cnaos rożuorodnyeh, * m e po ­
w iązanych ze sobą dźwięków, k tóre św iadczyły, 
że kapela zab ra ła  się ó e  sw y ch  codziennych  
egzercycyj. (0 . d . n.)
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In n i  deputow ani zażądali jednakże form alnego 
zgłoszenia in te rp e la c ji i g łosow ania nad „pyta­
niem w stęp n em ", aby Izba ośw iadczyła się, czy 
chce d y sk u sji nad in te rp e la c ją  L aura. L au r z a ­
p ro testow ał przeciwko teinn, rzu c ił kilka now ych 
zarzutów  przeciw ko C onstansow i i zawołał z try ­
b u n y . Je ś li panow ie głosow ać chcecie nad  py ta­
n iem  w stępnem , zasłaniacie tym  sposobem  swą 
pow agą m inistra, od 'Jaw na napiętnow anego przez 
op*iiię publiczną. N a te  słow a C o n s t a n s  pod­
n iósł się z miojsea i pew nym  krokiem  zbliżył się 
do trybuny, jak gdyby  chciał odpowiedzieć na 
Zarzuty, lecz sputkaw szy Laura* podniósł dłoń 
i w ym ierzył m u d w a  policzki, k tó re  głośno i wy­
raźn ie  rozległy  się  w Izbie.

W praw dzie czyn ten n ie zgadza się z godno­
ścią p a r la m e n tu , ale po tych  za rzu tach , jakie 
z obozu bulanżystów  p ad a ły  na O onstansa, zro 
zum iałem  j©fc>t, że południow iec strac ił wreszcie 
c ierp liw ość i nie m ógł się poham ować. A  może 
u czy n ił to nawet z z im ną krw ią, wiedząc z kim  
m a do czynienia i chcąc w ten sposób położyć 
koniec aurzutoin i oszczerstw em  bulanżystów . 
T en  sam m in is te r, który w cnwili krytycznej, 
w  chwili gorącej walki republiki z nulanżyzm em , 
um iał za pom ocą Środków adm inistracyjnych i 
sądow ych okiełzać falangę w rogów  republik i i 
p rzyw rócić spokój w krają, zmiażdżywszy bm an 
żyzrn po lityczn ie , chciał teraz rozbitkom  bulan  
żyzmu zadać klęskę m o ra ln ą , w ym ierzyw szy ich 
urzędow em u oszczercy publiczny policzek. N ikt 
zapew ne w  zasadzie takiego środka nie pochwali, 
i -«a)ą blusznośc ci publicyści, k tórzy  ubolewają 
nad  u p ad L c m  obyczajów politycznych we F ra n ­
cy ! , n ad  tern .upaństw ow ieniem  policzka" ; ale 
z d rugiej strony ta dosadna m&nifestacya zn s tro ­
ny  gab inetu  odniesie zapew ne w praktyce pożą­
dany  skutek  i korzystnie w płynie na dalsze za­
chow anie się  bulanżystów . Co najciekaw sze, że 
w szyscy m in istrow ie, parlam ent i ca ła  opinia p u ­
bliczna Jtanęła po s tro n ie  Uonstansa, k tóry  w k il­
k a  m in u t po spohezkow aniu  L au ra , z całą sw o­
bodą przom & w ij w Izb ie  i zbierał oklaski, a n a ­
zajutrz odebra ł m nóstw o gratu lacy j, w szyscy zaś 
m in istrow ie oświadczyli, iż so lidaryzują się z Con 
stansem .

A  L a u r?  N ie m iał naw et odw agi wyzwać Con- 
s tansą  na pojedynek. Nie m iał charak te ru  postą­
p ić sam odzielnie —  w ysła ł tylko zapytan ie do Ro- 
eheforta , ćo m u czynić w ypada ? R ocbefort odpo­
w iedział telegraiicznie, że ludzie honorow i nie 
biją się ze „złodziejam i^ i „m ordercam i", (zwy­
k łe to epitety, którerni Rocheforfc darzy Coustan- 
sa), a n aw et do sądu nie w arto ich pozywać, bo 
w  służalczych sądach nie m a p raw a i sp raw ie­
dliwości. Idąc  za tą wskazówką, L au r nie w yzw ał 
C onstansa, a policzek schował do kieszeni. D zien­
niki p rzypom inają m u , że nie p ierw szy  to raz 
tak  postąpił, bo policzki, jakie o trzym ał od Lissa- 
garaya i T h o m so n a , rów nież p rzy ją ł oboję­
tnie.

Aby słuszności stało się zadość, pow in ierby  
jed n ak  C onstans o trzym ać karę za naruszen ie go- 
du>ści p arlam en tu , lecz niestety , regulam in  Izby  
nie m oże być do Liego zastosow any, poniew aż 
nłe jest on d e p u t o w a n y m ,  lecz s e n a t o ­
r e m  Do sądowej odpow iedzialności Constans 
m ógłby być p ic ijg n ię cy  ty-ko w la tim  lazie , 
gdyby  fthltal M  tl)'IBŁWUW, eo zdaje się być wy- 
kluczonem .

D ziennik i francusk ie, z w yjątkiem  opozycyj- 
nych, w ogóle p rzychyln ie odzywają się o (Jon- 
stansie . jednom yśln ie stw ierdzają, że spoliczko- 
w anie L au ra  w yw ołało w Izb ie życzliwe d la Con­
stansa poruszenie. P ogłoska o d y m is ji Constansa 
je s t bezpodstaw ną.

Z Rady państwa.

P o  uchw alen iu  trak tatów  cłow o-handlow ych 
zajęło się Izba posłów  n a  posiedzeniu wczoraj­
szym cm ow ioniem  rezolucyj, przed łożonych  przez 
k o m is ję  cłową, a w ścisłym  zostających związku 
z trak ta tam i.

O bradow ano najp ierw  nad dw iem a pierw szem i 
rezo luc jam i, k tó re  b rzm ią:

1) W zyw a się rząd do poczynienia stosow nych 
z JiĄ  Izen ce 'em  stw orzenia j e d n o l i t e j  s t a tjy s- 
t  y  k i r u c h u  t o w a r o w e g o  n «  k o l e j a c h

S E N
przez

P I O T R A  L O T P B f l O
salonka Akad. Frano.

(Dokończenie).
Z w ykle w zruszenie bardzo silne, doznane pod ­

czas snu , zryw a jego nici n iepochw ytne , i w szy­
stko się k o ń c z y : budzim y s i ę ; słaby wątek, raz 
narw any, chw ieją się przez chw ilę, potem  opada 
1 w m  szybciej, im  więcej um ysł w ysila się 
go  zatrzym ać, —  ■»,, m u  a s  ydt * c u p i r  ■ 
zy w powiecr7u, za którerni cLeielibyśm y śledzie 
okiem , ale w iatr unosi je  w g łęb ie n iedostępnych 
p o a o tn e n L

L e c i nie, tym  razem  nie przebudziłem  się, i 
sen  trw a ł d*Vj, gasnąc s to p n io w o ; przed łużył 
się w  pasm o zwolna konające.

P rz ez  chw ilę s ta u ^ ąy  naprzeciw ko siebie, po ­
w strzym ani w uniesieniu naszych w spom nień  
praw ie w jakiejś ponurej bezw ładności; nie m ó­
wiąc ani słow a do ciebie, prawie bez myśli, k rzy ­
żując ty lko nasze spojrzenia, jak dwa w idm a, ze 
zdziw ieniem  i z jakiemś rozkosznem  zaniepoko­
jen iem ... P o tem  oczy nasze zam gliły  się także, i 
sta liśm y się, jak  cienie bezksz ta łtne , poruszające 
się bez m yśli i woli. Światło gasło , gasło coraz 
b a rd z ie j; ju ż  praw ie nic nie nyło w idać. Ona 
wyszła, i j a  poszed łem  za nią do jak iegoś salonu 
o białych ścianach, obszernego, cokolw iek tylko, 
akrom nie um eblow anego, jak  zazwyczaj w  nawy- 
k a ien iach  p lan tatorów .

D rug i cień kobiecy, k tó ry  czekał tam  na nas, 
odziany w szaty kreolki, kobieta w iekowa, którą 
także  odrasra poznałem , i k tó ra  podobną była do 
niej, jej m atka bez w ątpienia, —  podniosła się 
l \  u M  zbliżeniem  —  i w yszliśm y w szyscy 
tro jfl, nie um awiając się wcale, jakby ulegając^ 
przyzwyczajeniu...

A le patrzcie, ileż to  słów i d łu g ich  zdań, aby  
w yrazić ciężko i niezręcznie to, co odbyło się je -

a u s t r y a c k i c h ,  p a ń s t w o w y c J L  i p ryw a­
t n y c h ,  tak  iżby m ożna uw idocznić ruch  po ­
szczególnych okręgów  pom iędzy sobą i z zagra­
nicą.

2)  W zywa się rząd, by w drodze rokowań 
z m ocarstw am i objętym i w trak tatach  s ta ra ł się 
o stw orzenie możliwie jednakow ych podstaw  do 
prow adzenia s t a t y s t y k i  h a n d l u .

Po przem ów ieniu p. S z c z e p a n o w s k i e g o  
przyjęto obie rezolucye bez zm iany.

T rzecia rezolucya dom aga się u rządu, by dano 
stosow ne odszkodowanie tym  gałęziom  przem ysłu, 
k tóre w skutek postanow ień trak tatów  przez zni­
żenie cer przyw ozow ych lub przez u trudn ien ie  
wywozu doznały znacznego uszczerbku, szcze­
gólnie zaś, aby owe gałęzie p rzem ysłu  uw zglę 
dniono przy układaniu  kolejow ych ta ry f  i przy 
w ym iarze bezpośrednich  podatków.

Rezolucya ta  m a w pierw szym  rzędzie p rze­
m ysł l n i a n y  na oku.

W  głosow aniu przyjęto  tę rezolucyę^po p rze­
m ów ieniach pp. P u r g h a r t a ,  P e s c h k i ,  M e n - 
g  e r  a, R o s e r  a i K a ijs e r  a.

Po ośw iadczeniu p rezyden ta  odroczono ro zp ra ­
wę nad czw artą rezo lucją , wzywającą rząd, aby 
w układaniu przyszłych  trak tatów  handlow ych 
z S erbią i R um unią energ iczn ie przestrzegano  
in teresów  przem ysłu  tkackiego i m etalowego. O d­
roczenie spowodowano tern, że zam ierzone są w 
tym  w zględzie w nioski odm ienne a z rozm aitych 
stron  wyrażono życzenie, by przed rozpraw ą Izby 
poselskiej porozum ienie nastąpiło.

P rzystąp iono  zatem  do piątej i szóstej rezolu­
c ji , k tóre b rzm ią :

5) Z uwagi, że G a lic ja  w  w łaściw ym  czasie 
nie m ogłaby z now ych traktatów  handlow ych  
ciągnąć korzyści, gdyby wysokie ta ry fy  kolei K a ­
rola Ludw ika m iały obowiązywać jeszcze kilka 
miesięcy po wejściu now ych trak ta tów  h an d lo ­
w ych w życie, w zywa się  rząd do zaprow adze­
nia ta ry f  kole1 państw ow ych n a  kolei K arola L u ­
dw ika najpóźniej z dniem 1 lu tego  1892 .

6) W zywa się rząd, by jak  d ługo obowiązuje 
w N iem czech, z w yjątkiem  słodu, dotychczasow y 
system  taryf, poczyniono kolejow o-taryfow e za­
rządzenia dla um ożliw ienia wywozu słodu w do­
tyczących rblaeyach.

M otywując pow yższe rezolucye, w skazał p. 
S z c :  e p a™o w s k  i na W ęgry, które skutkiem  
zniżę : a taryf są w daleko szczęśliw szem  połoźe- 
uiu od G alicji. Obie rezolucye przyjęto .

N a s ię |4 a  rezolucya, rów nież przyjęta, w zyw a 
rząd by wszedł w rokowania z rządem  Węgierskim 
w spraw ie  zuiżenia cłu od baw ełny.

Przem aw iali tu  pp. Schw ab, B a re u th e r  i Hall 
wich.

Ósma rezo lucja  dotyczy ołowiu, dziew iąta w y­
wozu t. zw. bizedskich ogórków do N iem iec. 
Obie przyjęto  bez rozpraw .

2 kolei wzięto pod łączną obradę rezo luc ję  
dziesiątą i dw unastą. P ierw sza z n ich  żąda u s ta ­
wodawczej od rządu ochrony d l a  d r o b n y c h  
p r o d u c e n t ó w  z b o ż a ,  którzy przy  detailicz- 
jy m  hand lu  zbiżuw ym  bez rów noczesnego od­
dania, zakupionego zboża bardzo często n a  straty  
są narażeni, d ruga z nich dom aga » ę  od rządu  
poro7umieni2 się z rządem  niem ieckim  celem  
współdziałania p r z e c i w  s p e k u i a i y w u y u i  
r  K nłgo  m i  k a r t e l o m .

Obie rezolucye przyjęto z odrzueeniem  popra­
wek, w niesionych przez p. Sehlesingera

Na tern zamknięto rozprawę.
Do komisji  .budżetow ej w ybranym  został p. 

S z c z e p a n o w s k i ,  do kolejowej p. & t r u s z- 
k i e w i c z.

N astępne posiedzenie w p ią tek .

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  21 s ^ ^ n i a .

Koło polskie podjęło, jak  o tem  przed paru  
dniam i doniósł nasz ko responden t w iedeński, 
spraw ę stab ilizac ji inspektorów  okręgow ych dla 
szkół indow ych. W spraw ie tej, ze w szech m iar 
w ażnej dla naszego szkolnictw a ludow rgo, w niósł 
b y ł m in iste r G autsch jeszcze w ubiegłym  okresie 
parlam en tarnym  pro jek t ustaw odaw czy ; atoli z 
powodu nadzwyczaj luźnych  i n iepew nych  sto ­
sunków  m iędzy klubam i daw nej praw icy, a p rz ę ­

dnej chwili, b tz  najm niejszego dźwięku, pom iędzy 
osobami lekkiem i, jak zjawiska,3 poru szijącem i się 
bez życia, w coraz bardziej w zrastającej c iem no­
ści —  więcej bezbarw nej i m glistej, niż ciem ność 
nocy.

W yszliśm y wszyscy troje, o zm roku, na m ałą 
ulicę, sm utną, posępną, po k tórej obu stronach  
ciągnęły  się dom ki osadnicze, niskie pod w ielkie- 
mi. rozłożystem i d rzew am i; a  tam  na końcu nie­
w yraźnie odgadyw ałeś m orze, —  w rażenie pu- 
stkow ii dalekiego wygnania, coś w rodzaju uczu­
cia, jakiego doznaw ało się zapew ne p rzed  stu  la-
«• ■■ a l U w ł  J  i  l a l  B . a a i o n  a l e  p r z y
najm niej p rzy  jasnem  św ietle dz ien n em ; tu zaś 
wszystko widziane w tym  półcieniu, w  jak im  ży­
ją  um arli.

W ielkie ptaki krążyły po ołow ianem  niebie 
Pom im o tej ciem ności w iedziało się, że to dopie­
ro ta  szara godzina, dość w idna jeszcze zaraz po 
zachodzie słońca. Oezywiście dokonyw aliśm y tam  
zw ykłej czynności, w ciem ności coraz gęstszej, 
k tóra nie była j-d n a k  ciem nością n o cy ; odbyw a­
liśm y zw ykłą naszą przechadzkę wieczorną.

A le  doznaw ane w rażenia zacierały się stopnio­
wo ; dw ie kobiety p rzesta ły  być w id z ia ln e ; pozo­
stało m i Pp nich praw ie już tylko wspom nienie 
dw óch lekkich cieni, posuw ających się obok mnie.. 
A po tem  —  nic jnż  w ięcej; wszystno zgasło w  bez­
w zg lędnej nocy zupełnego snu.

Spałem  d ługo  po tym  śnie — z godzinę, ze 
dwie, a  m oże i dłużej; w  chwili przebudzenia, 
pi wrotu do m yśli, kiedy pierw sze w pom uienie 
odżyło, doznałem  tego w ew nętrznego w strząśnie- 
nia, skutkiem  którego zryw rm y się i szeroko otwie­
ram y oczy...

N ajp ierw  odnalaz łem  w pam ięci w idzenie w 
owej chwili jego  największego napięcia, kiedy na­
g le pom yślałem  o niej, poznając jej wielki kapelusz, 
rzucony na krzesło, i kiedy za m ną ona się um -

dew szystkiem  z pow odu opozycyi klerykałów , 
p ro jek t ten nie dostał się nawet pod obrady Izby. 
T eraz stosunki parlam entarne zm ieniły się zn a ­
cznie na korzyść projektu.

Do D zienn ika  dolskiego  donoszą w tej sp ra ­
wie z W ied n ia :

„ O b e c n i e  k o m i s j a  p a r l a m e n t a r n a  
K o ł a  z a j ę ł a  s i ę  t ą  s p r a w ą  z n a j w i ę ­
k s z ą  e n e r g i ą .  Rząć, którego p ro jek t raz już 
upad ł, nie może wnieść od siebie projektu d ru ­
giego, tem b ai Jziej, że te sam e powody, co 
przedtem , i dziś skłaniają większość do opozycyi. 
P ro jek t zaś, odnoszący się wyłącznie do G alicji, 
m ógł tylko przez Koło być wniesiony. R ząd zaj­
m uje wobec tego projektu stanow isko b a r d z o  
p r z y c h y l n e ,  a jest nadzieja, że i s tro n n i­
ctwa, w uw zględnieniu specja lnych  po trzeb  Gali- 
cyi, nać się zgodzą".

P o s i e d z e n i a  I z b y  p o s e l s k i e j  odbywać 
się m ają obecnie w piw nych odstępach czasu, 
a to, — jak  nam  z Wiednia donoszą, —  aby u ła ­
tw ić kom isjom  pracę rud projektam i do ustaw . 
M iędzy innem i objąć *£i obrady k o m i s j a  d l a  
s p r a w  p r a s o w y c h ,  gdzie też rząd  określić 
ma stanow isko swoje wobec reform y ustaw y 
prasow ej. N adto załatwioną ma być także w 
tej sesyi ustaw a o fałszowaniu środków  ży­
wności.

Z  Włoch. Rozprawa nad traktatami.
N ie wchodząc w szczegóły rozpraw y nad t r a ­

ktatam i, zanotujem y tj tylko okoliczności w ażniej­
sze. Oto m in ister rolnictwa O h i m i r  r  i rozbraja­
jąc  opozycję oznalUił, że z N iem cam i zawarto 
um ow ę o ochronie patentów  przem ysłow ych  i 
rozpoczęto układy w celu zawarcia um owy o u- 
ła tw ien iu  transportu  wina, Crispi p rzedłożył dw a 
wnioski dodatkowe dc trak ta tó w : w jednym  za­
żądał, aby traktaty zistały zaw arte ty lko na sześć 
lat, — ■ w drugim  fydał, auy Izba upow ażniła 
rząd, by się z państwami trak tatow em i ułożył o 
zaprow adzenie sądu rozjemczego d la załatw iania 
sporów , 'Akie przy Wykonywaniu trak ta tów  m ogą 
wyniknąć. Motywując swoje wnioski —  szczegól­
nie p ierw szy  — p rz jln a ł że spraw y ekonom iczne 
nie dadzą się odłączyć od spraw  politycznych, 
jak się to najaobitnUj okazuje na F ra n c j i  i N iem ­
cach. Jeże l rząd flńlł jakąś nadzieję porozum ie 
nia się z F raacy ą  Powinien był czekać końca u 
kładów  i nie spieszyć się z oduowieniem  p rz y ­
m ierza Stan W łocb bowiem nio ,est teraz taki, 
jakim Dyl przed dziesięciu la ty ; teraz w iedzą do­
brze w W iedniu i J  B erlinie, że W łochy coś 
znaczą. Rząd nie bajząc na to zaczął rzecz tam , 
gdzie ją powinien był zakończyć. !ó tego wynikło 
że F ra n c ja  odsunęła się, a Szw ajcarya praw do­
podobnie uczyni tak gamo. A  ponieważ m ówca 
nie chce, aby Włochy były odosobnione na polu 
ekonom icznem , przeto oświadcza się za trak ta ta ­
m i ale ty lko na sześć lau, po części dla tego, bo 
stosunki w kraju mogą się w tym  czasie zmienić, 
po części dla tego, aby W łochy po w ygaśnięciu 
przym ierza w r. 1^98 m ogły odzyskać swobodę
działania.

Brezes gab inetu  R u d i n i odpowiadając na wy­
wody Orispiego, oświadczył że się zgadza z w nio ­
skiem  o sądzie rozjemczym i przyrzekł, iż w tej 
sp jasfje  ro?pr,ez,iif układy i  rządam i państw  za­
przyjaźnionych Ce d o  w n io sk u  d ru g ie g o  o sk ro  
ceniu term inu do sześciu la t oświadczył, że zgo 
dzpuie uę na 10 skrócenie znaczyłoDy prawie tyle, 
jak odrzucanie traktatów . T raktaty  te są uzupeł­
nieniem  przym ierzy politycznych, atoli m ogą trw ać 
bez nich i dłużej. Z“ Pew nienie dłuższego trw an ia  
jest konieczną rękojmią spodziew anych korzyści.

P o  takich wyją; sieniach, gdy przyszło  do g ło­
sow ania im iennego ~~ ńrng, w niosek Crispiego 
o ukróceniu term in11 traktatów  do sześciu la t u- 
padł 174  głosami Przeciw 49. —  Taki w ynik 
g łosow ania Wróży Pom)’ś!nie o dalszych losach 
traktatów .

Zatarg W garsko - francuski.
G łośny zatarg dyplomatyczny między F ran ey ą  

a Bułgaryą z pow ali w ydalenis koresponden ta 
C hadonrue’a z a k o n y  się w krótce pom yślnie
dla Bułgaryi. WeiJug ostatn ich  wiadom ości rząd 
bułgarski, idąc ze r»dą W ysokiej P o rty , ułożył 
już notę, w której Przyzna się do tego, iż popeł­
n ił b 'ąd  formalny, Rdy poprzesta ł n a  uw iadom ie­
niu jjustnem, a z,n>edbaJ uwiadom ić pisem nie 
rep rezen tan ta  F ra reyi o swojem postanow ieniu

zała... P o tem  zwol,a przypom niałem  sobie resztę: 
szczegóły tak d o k l^ e  tego mieszkania, j u i  ttii 
znanego, tę kobiet! starszą, w idzianą w cieniu, 
tę przechadzkę w iei pustej uliczce... Gdzież wi- 
działem  i kochałaś to w szystko? Szukałem  go ­
rączkowo w mej fzeszłości z pew nym  niepoko 
jem i m ęczącym au tk iem , przekonany, że znajda 
z pew nością. Ale ’« n jc, n ig d z ie ; w m ojem  wła- 
snem  życiu nic pńobnego...

U m ysł ludzki przepełniony je st m nóstw em  
w spom nień, n a g ro d z o n y c h  w nieładzie, jak  po 
p lątane nici: sa g m ‘?dzy niem i tysiące ukrytych 
*  najci' m nieiszy^^zakątkach. z których nie wyj­
dą nigdy. T ajem tii* | dhm , która j e porusza 
i plącze wyCu|>y»a Diekiedy najdrobniejsze i naj- 
niepochwytniej«ze #  kilka sekund z nieśw iado­
mości na światło. Podczas tych  przejściow ych 
chw il poprzedzając ch sen lub po śnie n as tęp u ­
jących.

To w spom nienie które opow iedziałem , zape­
w ne nie powróci jiź nigdy, a gdyby nowtórzyło 
się jeszcze kiedyś w e śnie, to i * te d y  nie do­
w iedziałbym  się np więcej o tej m łodej kobiecie 
i o tem  miejscu wygnania, bo w mym um yśle 
nie m a ju ż  z pewJ°ucią żadnych innych w spo­
m nień, o d n o sz ą c e j się do tej od d aw na m inio­
nej przeszłości. B^ to ostatni u ryw ek  zerwanej 
nici, k tóry kończy j1? zapew ne tam , gdzie 8en 
mój się zatrzymał. P°czątek i ciąg dalszy i s tn ie j  
chyba w innych m ó ^ ach, które daw no j u i  w proch 
się obróciły .

Pom iędzy mym przodkami m iałem  m arynarzy, 
których życie i p o g o d y  niedokładnie tylko są 
mi znane. I  może gdzieś w koloniach n a  jakim  
cm entarzysku. znaj£łuJ^ się sp róchn ia łe  kości, k tóre 
są szczątkam i tej pjłode, kobiety z szerokim  ka­
peluszem  słomianym > z pierścieniam i czarnych 
włosow U ro h jak i t® lic z n e  oczy w yw ierały  na j e ­
dnego z m ych p rZyd»ów nieznanych, m usiał bvć 
dość silnym , aby rżucić ostatni tajem niczy odblask 
-ż  na mnie. Przez cały dzień m yślałem  o niej., 
i z tak dziw ną tęsknot$ •

w ydalenia obyw atela francuskiego — i w yrazi 
swoje ubolew anie nad tym  błędem . Rząd fra n ­
cuski zadow olni się takiem  zadosyćuczynieniein 
swej am b ic ji i zawiąże znowu p rzerw ane s to su n ­
ki dyplom atyczne. B ułgarya nie traci przez to 
zupełn ie nic ze sw oich praw , ani ze swej pow a­
gi, a F ra n c ja  nie uniknie zarzutu, że jej dyplo­
m aci uie znają dobrze trak ta tów  obowiązujących, 
że rząd jej zbyt skw apliw ie oddaje się na usługi 
Rcsyi i przez to naraża się na despek t w oczach 
E uropy, że w zatargu z lekcew ażoną B ułgaryą 
narobiw szy niepotrzebnie i n iezręcznie wiele 
hałasu  m usi się zadów olnić bardzo m ałą i po­
zorną ty lko |satysfakcyą. Bardzo praw dopodobnem  
jest, że naw zajem  B ułgarya o trzym a sa ty sfakc ję  
w t e m , iż dotychczasow y rep rez en ta n t fran- 
enski w Sofii, który narobił tego bigosu, zostanie 
odw ołany.

Sprawy szkolne.
I ajoów,  13 stycznia.

{ Z  krajowej R<*dg szkolnej )
Rada szkolna krajow a uchw aliła na posiedze­

niu z dnia 19 stycznia 1892.
1) Zatw ierdzić w ybór ks. J a n a  S tachow a na 

zastępcę przew odniczącego R. S. O. w Złuozowie. 
2) P rzen ieść  sia le  nauczycieli F ranciszka P o ­
piela z M ikłuszow ic do F ilipow iec, a E dw arda  
W róblew skiego z U szw i do M ikłuszow ic i poru- 
czyó m u sta le kierow nictw o tej szkół] 3) W y­
łączyć gm inę K ujdańcaoh (pow, kołom yjskiego) 
ze związku szkolnego w Sopowie zorganizow ać 
tam  od 1 w rześnia 1892  osobną szkołę etatową. 
4) Systeniizow aó od 1 w rześnia 1892 dla 4 -kla­
sowej szkeiy ludowej m ęskiej w Buczaczu posa­
dy nauczycieli le lig ii rzym sko- i grecko-katol:- 
ekicj z p łacą roczną 600  złr. z obowiązkiem  u- 
ćzielania nauki religii, lakże w 4 K.asowej szko­
le ludowej żeńskiej. 5) Zm ienić te rm in  .vejścia 
w życie orzeczenia R ady szkolnej krąjowej, wy 
łączającego O hom iakówkę ze związku szkolnego 
w K ułaczkow cach i organizującego szkołę w Oho 
m iakowce, a m ianow icie zorganizow ać tę sznofę 
od 1 lutego 1892. 6) P rzekształcić  szkołę etato­
wą w B ucniow .e (pow . tarnopolskiego) od 1 
w rzećnia 1892 na 2-klasow ą o dw óch nauczy­
cielach z p e łn ą  płacą rocznych 300 złr. 7) P rz e ­
kształcić szkołę filia lną w K osienicach (pow 
przem yskiego; od 1 w rześnia 1892 na etatow ą. 
8) Zorganizow ać od 1 w rześnia 1 8 9 4 : dw uklaso 
wą szkołę w N ieszkow icach (pow. bocheńskiego) 
o dw óch nauczycieli z p e łną  płacą rocznych  BoO 
złr.; 1-klas.ową ozkołę w Kozinie (pow. skałackie- 
go), 1 -klasowe szkoły etatow e w Bereżce, Ż ern i- 
cy N iżnej i S eredn im  W iolkiem  (pow. liskie- 
ge) —  w reszcie

od 1 lutego 1892 1 klasow ą szkołę filialną 
w P rzym iew ułkach  (pow. żółkiew skiego).

9) Z am ianow ać: K arola W ojtow icza, stałym  
tia row n ik iem  2 kl. szkoły lud. w W itkow ie. 10) 
Ja n a  Żółcińskiego, nauczycielem  szkoły etatow ej 
w T arnogórze. l i )  P io tra Pasiekę, nauczycielem  
szkoły etatowej w K opkach. 12) Ja n a  Brydaka, 
nauczycielem  szkoły etatow ej w Zarzeczu. 13) 
F rauciszkę Rogalską nauczycielką szkoły etatow ej 
w Lauow icach. 14) W incentego Śwital«kiego, 
nauczycielem  4 klasow ej szkoły. Judow ej W H4- 
sku. 15) Joach im a L angera, naućżyc.eleft religii 
Mojżeszowej w 4 klasowej szkole ludow ej.m ęskie- 
w Gródku. 16) S tałerm  nauczycielkam i *4 klasol 
wej szkoły ludo ł/e , żeńskiej w S tan is ław o w ie : 
Aiojzyę F iałkow ską, Zofię W alleków nę, A nastaz ję  
Litw inow iczów nę i MiCDalinę Schillerów nę. 17; 
A polinarego D ąbrow skiego, stałym  kierow nikiem  
2-Plasowej szkoły ludowej w K leparowie. 18) Ho- 
ooraię H reczańską , nauczycielką szkoły ludow ej 
etatowej w Radczy. 19) F elik sa  D ługoszew akie- 
go, nauczycielem  2-klasow ej szkoły ludow ej w Ł a ­
panowie 20) T eklę Tałposzów nę, nauczycielką 
szkoły etatow ej w Ozaszynie. 21) S tan isław a P o d ­
górskiego, nauczycielem  szkoiy etatow ej w U siya- 
n o r ie .

22) Zaliczyć książki, pod ty tu łem : „Jonatan  
Swift*, „Podróże G uliw era w układzie d la  m ło­
dzieży" i „M ayne Reid, puszcza w odna w lesie", 
w ydanie I I ,  w W arszawie, nakładem  księgarni 
G ebe thnera  i Wolffa —  w poczet k siążek , do­
zw olonych na p rem ie i do bibliotek szkół ludo­
wych.

23) Zaliczyć k s ią żk ę : „B iblioteka d la  m łodzie­
ży, tom ik X X IX ", nap isała  Raw iczaoka we Lwo­
wie, nak ładem  T ow arzystw a pedagogicznego —  
w poczet książek, dozw ulonych na p rem ie i do 
biblio tek  szkół ludow ych.

24) P r z e n i e ś ć  z a s t ę p c ó w  n a u ­
c z y c i e l i :

K arola N itm a n n a , ze szkoły realnej w K rako­
wie, do gnnnazyum  F ranciszka Józefa we L w o­
w ie; J a n a  Zubczew skiego, z 2 g im uazyum  we 
Lwowie, do g im nazyum  F ranciszka  Józefa  we 
L w o w ie ; F lo ry a n a  Łozińskiego, z g im nazyum  
św A nny  w K rakow ie, do gim nazyum  w Stani- 
sław ow .e ; S tanisław a Dańca, z g im nazyum  w J a ­
śle, do g im nazyum  w T arn o w ie ; W ładysław a 
W iśniowskiego, z g im n a z ju m  w Tarnow ie, do 
g im n a z ju m  w Z łoczow ie; S tan isław a Z iobiow - 
skiego, ze szkoły realnej we Lw owie, do g im na­
z ju m  w  S try ju ; W ojciecha Turosza, z g im n a ­
z ju m  w B uczaczu , do szkoły rea ln e j w e L w o­
w ie; E ugeniusza Baniłow ieza, z g im nazyum  F ra n  
ckzka Jó z e fa , do gim nazyum  akadem ickiego we 
Lwowie.

Z a m i a n o w a ć  z a s t ę p c a m i  n a u ­
c z y c i e l i :

D ra Z ygm unta Zapałę, dla g im nazyum  św. A n­
ny w K rakow ie; M ichała W ładysław a Ptaszka, 
dia g im n az ju m  św. Jacka  w K rakow ie; A n d rz e ­
ja  Szalaśuego, dla g im nazyum  w T arnow ie ; M i­
chała N ow osielskiego, dla g im n az ju m  w Bucza­
cz u ; Ja n a  F abiańskiego, dla gim nazyum  F ra n c i­
szka Józefa we L w ow ie; A ntoniego Sienickiego, 
dla g im nazyum  w S a m o o rz e ; ks. Ja n a  D oguana, 
dla g im nazyum  w N ow ym  Sączu.

K t r o n l k a .
K r a k ó w ,  21 stycznia.

Dapy oo Muzeum Kai-odowego złożyli: Miui 
eter um oświaty w Wiedniu obraz Tadeusza Ryb- 
fcowskiego MPlao am Hof w Wieduiu*. Lipkowski 
Henryk miniaturę Brygadyera Kołyski. WŁ Tonkiń­
ski cztery n u m ij^ jta . Grliielli W ładysław  szlifę gs-

nerała Dzierzbickiego. Kosiłowski Jldefons ozapkf 
wojskową pamiątkową Kościuszki. Gumowski Karol 
szkic olejny polskiego m alaiza. Rakowski jan  z Her­
manowie fundusz ca zakupienie albumu malarzy 
polskich, edycja  fotolitograficzna. Zajączkowski Jó ­
zef szkic do obrazu, akwarella. Paulina Grudzieńska 
m undur oficerski 3 pułku. Dr. Str/ygowjhi Jozrf 
publikacje swe z history sztuki. Bagiński Fioryan. 
zmarły w Kielcach 1890 r., zbiór monet współozr- 
anych, z woli testamentowej. Komitet kościoła N. P. 
Maryi fragmenty rzeźo z downej tęczy kościoła. 
Łuszezkiewicz M ichał kafel XVII wieku z herbem 
Nałęez. Siegel z Jaślan kilka monet rzymskich Hr. 
Szembekowa Stanisławowa dwis pra e olejne zm ar­
łego mjża. Salb M. album, wykazujące stopniowy 
rozwuj chromoiitogiifli. Jabłoński Izydor fotografią 
z W ita Stwosza. Łubieńskr F lorentyns dwa bank­
noty Kościuszkowskie. W iceprezydent Friedlein ry­
ciny i wydawnictwa ebrnzkjwe, oraz dwie f  'iograńe 
na porcelanie portrety Kraszewskiego i W alerego 
Rzewuskiego. Harajewicz owieW ładysławowie wielką 
rycinę Fuleka i portret generała zwedzkiego W ran­
gi a. Rowiński Bogdan zbiór monet z czasów Stefa­
na Batorego i Zygmunta III. oraz dnkat złoty Ma­
ryi Teresy.

Walne zgromadzenie Koła krakowskiego To­
warzystwa przyrodników im Kopernika odbędzie
się w sobotę 23 bm. o godsinis 5 w sali fizyki 
(Coli phys.). Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
zarządu. J )  Wybór zarządu. S) Dr. Natansou : „Z te r­
modynamiki materyi,"

P. Kazimierz Pochwaisitl, artysta malarz, prze­
nosi oię do W ieana. Gron* przyjaciół i wielbicidli 
pożegnało odjeżdżającego wspólną biesiadą, urządzo­
ną w hotelu saskim.

Dr. Henryk Ebbra, dyrektor rząduwego zakładu 
wodoleczniczego w Krynicy, po paru iniaoh pobytu 
w Krakowie wyjechał lo  Paryża, .gdzie jak  co roku 
odbędzie studya w zakładzie d ra Charootta.

List pochwalny. Na świeżo zamkniętej w Ma­
drycie wystawie akw<*rel otrzym ała pomiędzy inne- 
mi list pochwalny p. Jn iia  M ileuska, Polka kształ­
cąca się obecnie w Paryżu.

Uznanie. Sluchi.cz medyoyny uniwersytetu Ja - 
giellof ikiego p. Araoid E t n i e . ,  w uznania za­
słu g , położonych przy zakładaniu i rozwijaniu się 
ktak. ochotn. Towarzystwa ratunkow ego, tu sta ł d. 
19 b. m: mianowany człouKieu honorowym wiedeń­
skiego ochotn. Tow. ratunkowego. Dyplom wraz z 
ozdobną odznaką wręczył p. Banuatowi Łekratarn 
tut. Towarzystwa p. Stanisław  Eljasz.

Zmarli. Franciszef' Z e m b r z a s k i ,  wloeprezea 
Tow. opieki mad em igracją polską w Sofii, b. pod­
oficer z legionu Garibaldiego podczan kampanii rzym­
skiej, w czasie krymskiej wojny legionista dyw izji 
W łsd. Zamojskiego, zm arł 12 bm. w Soni w 67  
roku życia.

W Krośnie zma>ł 8 'efsn Ludw ik T e k i e l s k i ,  
oficer z r. 1863, obywatel m. Kraków> i E rssnr, 
członek Rady gminnej, Towarzystw przsm ya owyon 
i dobroczynnych Liczył 55 lat:

Koncert p. Bolesławy Csetnak , prhnadou&y 
opery włoskiej, odbędzie się jutro w piątek w  sali 
Towarzystwa wzaiemnyoh nbezpieoziń. W koncercie 
wezmą również udział p. Stanisław a Dzirytówna i 
dr, Franciszek Bylicki. Program  koncertu obejm uje: 
D onizetti: Arya i  „Favoritty“ , odśpiew;, koneer- 
tantka. G aw aiew icz: „Mój waiczya" (monolog), wy­
głosi p. Dzirytówna. s) Y ordi: Arie del rs lo  z op. 
i,©** Par’n«“, h) N urow sk i: „S tach ', odśpiewa 
koucertantKa. Kordeohi. a) „Zal sa pisami,- b) 
„Robaczek kochał się w róży", odśpiewa konoer- 
taotka. Gawalewiez: , Ba am utkn", wygłosi p. v t i -  
rytówaa Gounod: „Sapho" a ry a , odśpiewa kondor- 
tantka. —  Początek o godz. 7 1/ ,  wieczorem.

Skumatyzm Królestwa G alicji i Ludomeiyi z 
W. Kb. Krakuwskiem na rok 1892 nabyty być moiu 
w starostwie tutejszem, w biurze sekretarza powia­
towego, po ustanowionej oeuie 2 złr. 60 ct. za 
egzemplarz.

B al akademicki w Krakowie odbędzie się dnia 
17 lutego bh  Komitet rozpoczął juz odpowiednie 
przygotowania i nie szczędzi zabiegów osiem zape­
wnienia balowi nsjświetniejszegi powodzenia. Do 
zarządu komitet a należą pp. W aleryan Serbeńsk. 
p reses, S tanisław  Grzegorzewski zastępoa prezesa, 
Zdzisław Sobański sekretarz L -Adolf : •nm ski se­
kretarz II, W ładysław  Marczyński c u rb n ih  I, Jó ­
zef Błotuieki skarbnik II.

Stroje krakowskie. Oglądaliśmy w magazynie 
krawieckim p. B e r n a c k i e g o  kompletny strój k ra­
kowski, nader gustow i .e i a rannie wykonany na 
zamówienia do Opawy. Pracownia p. Bernaotiego 
dale bie już poznao swemi wyrobami hc. wystawi# 
krakow skiej, a roboty, które obecnie widzieliśmy, 
odznaczają się dokładnem i pięanem wykończeniem.

Komisya terminologiczna, powołana do ży d a  
uchwałą walLcgo zgromadzania iwowskiegr Towa­
rzystwa prawniczego, odbyła dnia 15 b. m. pierw­
sze w alut posiedzenie. W  sktad kom isji wchodzą 
członkowie wydziału Towarzystwa prawniozego pp.: 
dr. Oswald Balzer, dr. W acław D om aezewiki, dr. 
Edward Podlewjki dr. F ryderyk Ruebenbaner i dr. 
E rnest Till, a nadto dobrani przez wydział pp.: dr. 
August Balasits, dr. Mroboł Bobrzyński, dr. Broni­
sław  Łoziński, dr. An.oni M ałecki, d r  W ładysław  
Ostrozyński, dr. Leonard P ię tak , dr. Taaeusz Piłat, 
tudzież dr. Aleksauder Małaczyński jako sekretarz 
homisyi.

Przedmiotem obrad pierwszegs zgromadzenia ko­
miny i było obmyślenie środków, za pomoeą których 
polski język prawniczy z obcych i niewłaściwyoh 
słów i zwretóy oczyścić i na przyszłość od dalsze 
go skażenia uchronićby można. Dle zebrania mate- 
ryałów do wyuania s ł o w n i k a  t e r m i n o l o g i ­
c z n e g o  uchwaliła kom isja, na wiosek dra Micha­
ła  Bobrzyńskiegc poparty przez pp. dra Br. Łoziń­
skiego i d ia  A. Małeckiego, odbywaó co miesiąc po­
siedzenia, na któryoh członkowie komisyi przedsta­
wiać będą „dziwolągi językowe*, zebrane w prak­
tyce. Dziwoiągi te ,  wraz z podaniem poprawnego 
brzmienia, ogłaszane będą w P rzegiądzu  sądowym  
i adm inistt acyinym .

Na wniosek dra Br. Łozińskiego, poparty przez 
pp. dra Ruebeubouera i dra Tillo, uchwalono nadto 
zastanowić się nad spraw ą w y d a w n i c t w a  u- 
s t a w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  i s ą d o w y c h .  
Wydawnictwo takie, przejrzane i poprawione przez 
komisję, służąc młodszemu pokolenia prawników za 
podstawę przygotowania do egzaminów, tudzież uźy- 
waue przez prawników prak tycznroh , przyozyni się 
niewątpliwie do oczyszczenia jęsyke prawniozego. —  
Zarazem uchw aliła kom isja potrzebę wydania w z o ­
r o w y c h  f o r m u l a r z y  d o k u m e n t ó w ,  najozę- 
iciej w praktyce używanych.

Gdy spraw a powy-A» zaintereeuje niewątpliwie 
szerokie kola prawników polskieh, a  wszelkie „kwe-
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g ^rminologiezne", vjłaniająoe się w praktyce, 
We komisji pożądane, — zsohoą pp. prawnicy
d. 8p£ ed «*ynnośei komiayi, nadsyłająo na ręce prof. 
rr&ł -8ttt (Lwów, ulioa Fauska 1. 7) mate- 

? zebrane w praktyoe.
Pod' każdy dobrze myśląoy przyjąć mmi
k oj Prt8z StSŁ 1<T0W,kie Towarzjetwo prawni- 
dzi Û 0Wa»i» oełem oozyazuzenu języka z praw- 

dziwolągów, jakie z biegiem lat zdobyły 
d»ie'° Prawo istnienia, szczerze więc radzi bę-
®ik D>j’ ^dy usiłowania te uwieńczy pomyślny wy- 
»ośó pc idobna uam wszakże zataid, iż sama czyn­
iło—' P°djęta przez Stowarzyszenie: wydawnictwo 

term- ■^r®i»oloP otn6'K0“. jak i nazwa komisyi 
®inologicxną“, nie dowodzą wnikania w duoha

n a t o i  aaeze^w, a tak zeszpeconego języka. Niechże 
nam H^zis wsiętem za z łe , iż w przysłanem 
^nitiu! * ^ 8*81111 w m7<l dążności pp. pra

z‘mJ iż skutkiem tych zmian odezwa komisyi“UJ Uft . . .  --  ---
W j^zyka nie straciła,

ot,,,, "7 jU  odbędzie się jutro w piątek nabożeń- 
8tBikj 08citde ptranalnym  za spokój dusz ucz#- 

stania, poległych w walce w 1863 r. 
ceoto- firotłom  udzielił rząd pożyczki bezpro-
k°b*ar J W kwoci0 350.000 złr. na cele budowy
otyr^j’ kióre r t ą j  potem płaoió będzie tytułem
d*ie m u i 6’000 *łr  rocznie. Pożyozkę ipłaoaś bę-
Bfodów- ‘° *  ratacn rooznyoh przez 35 lat. Dla 
b»rd*0 ’ ł  * od a**80 zniesienia wolnego hendlu 

Mr n Padb> je | t  to sprawa korzystna i ważna, 
potwora ° * ockl W Rzymio prostuje z oburzeniem 
nji k 5 Wiadomość podaną w niektóryoh liberał 
b u  w ło.kiuh, Jakoby ka aroybisH p S ta
Pfzysi skłaaaiąo w ręce cesarza W ilhelma II
miii Btrlinja ślubu wat „garmanizować* zie-

Wło u - 8' P'eczy j»g^ pasterskiej powierzone, 
dn v  , ’kl® Pisma liberalne, które niedawno Z powo- 
gres bn*? . memoryałn w sprawie pslskiej na kon-

w»uiB tt?le' powinnyby byó ostrożniejszemi w poda 
jak , „ r - o ś c i  0 Polakach, bo takie wiadomości, 
są podana o przyeiędze ks. Stablewskiego,
Uezcjer potworne i nieprawdopodobne, ale wproet

Z P°**-
ttieoda Zn®nla donoszą, i£ tamtejsza generalna ko- 
, ko Woj.kowil poleoiła miejscowym władzom woj- 
iołt,i 1 aby uwolniły od służby tych wszystkiob 
Wzjw *y katolików załogi poznańskiej, którzy chcieli 
Stabu ttdział  w uroczystośoi ingresu ks. aroybiskupa 
ko n„W8kl8fc<>- W szkołach nauka odbywała sic tyl- 

Ł & f r h j  10 iano. 
doa«»za- ii* W 'war*zaw ie- Dzienniki warszawskie 
oy D j?'. 0 wiadomości polioyi doszło, że przy uli- 
r»ją . ®lfcJ w jednym z domów bardzo często zbi«- 
wn, ł - o b y  podeji»4D6 i ursiądLają tam bazardo- 
miei«cr W -kostki* („ciupasa*). Po ndanin aię na 
dzi,#aii 88*nci policyjni w liozbie dwudziesta (spo- 
grubu' bowiem «poru) zastali tam 8 panów, 
mu. j jy ^ W e h  o pieniądze, a aa czele i panią do- 
dz° o i j l - 10 godzina 8 nad ranem, i gra była bar- 
czore,u lc pomimo trwania jej od godziny 6 wi».
na rzeó»° z wy Ele goście zbierali się. Haraoz
k0mbioa c*,0*P0(1arzy polegał mniijwięcej na takiej 
kostkę, 08 ’ *• ktokolwiek z grających wyrzucił 
r*6nió do oiC*°a ł  anmerem 1 1 , to obowiązany był

■n 10> a nianiS,^ f u,ZK- kop. 5 . z .  12 ks "aś 
na korzyć I*ałe ”  * puszki szły do kieszeni i
wiając podobnM-° rZj Tym sposobem upra
dzi“ . gospodarz »BPort“ Przez 6 8 g(j
^ o b  część dosttt dochód rs. 1 8 — 2 0 , któ-
*rT. sp ro w a d z a ć  8i« także w.półinioyafórowi 

się. że łfttvi .m u  "Porządnych gości*. Fsk*»j-
M ą ,  saeb*0^* 0,ób Przychodziły tam; » p.snląizmi, 
“ia gj.M , ęC01n® l namówione .ac  łatwego zbogaoc 

rotczarowade matsryaluie f m c  
więc p t S  ^  b«‘  grosza w kieizem. Ośmiu
‘Isdc*;'!8* ^ .  zabi ano na^chmiast »  wyaziału 

ipraw. P° spisaniu odpowiedniego pro
R efo r i *kier°wauo na drugę eądow,.

8'um „JJ* «tudyów m edycznych Komiiya kole 
'i*<LńsM e80t6»  medyoznsgo wydziału uniwersytetu 
medyt«uv f °  spracowała proji kt reformy studyów 
przygotft 0 wedfug którego odpaśó mają egzamina 
**Pr!i ’Wa*<*e z min.raUgii, botaniki i zoologii a 
* ^Z9J  °ae być mają Jako obowiązkowe, w k ła d y  
«yeh > a 1* p syeh iaS i, b y W  oraz ohurób skór- 
po j .. *ktyka 1 waiua ms bró dozwolona dopiero 
fe80lń MOr°czrej praktyce szpitalnej. Kolegium pro- 
łc i0nJr Ujmowało się tym elaboratem, który przed 

T0 *°st»nie niezadługo ministerstwu oświaty. 
chiJ*'. chirurgiczne paryskie {la to ó e ti  des 
Z j8 de Paris) zamianowało dra Grzegorza
uego * o k i e g o, prymaryusza szpital* powszeeh-
dloin, 8 Lwowie, członkiem korespondentem 
^arz»t . ' Liczba ozłonków korespondentów tego To- 
stryj . 'Ja jest nader szcznpła i tak w całej Au- 
r#,#ro»i ° iob dotąd tylko pięciu, a mianowicie pro- 
Prof, J * : Billroth i Albert Mossttig * Wiednia, 
cni, *ydl z Pragi i prof. Wolfler i  ^ u- 0b ®'
jed*>» Oo  bioki Jest szóstym. W Rosyi Je ,t  *yl*o
°P*ra^ °°*k, i  t-m  jest prof. Krassowzkij. słynny

l  i t w Petersburgu.
T0,*s»ieui*ł^ M,rg a otrzymują dzienniki zagraniczne 
0rdanul ’ 7  car »>e był w r. b. na uroMys‘°ścl 

1,l*0b«enOi- , bodzon*j w dniu 18 bm. i wid*4 w 
2»^_ . bej potwierdzenie pogłosek o zamier10"

Pokoju w Rzymie, okazały nam ż/ciliwośó i

domy. Władze miujscows bezsilne nie mogą nio za­
radzić.

Amulety. Wedłng legendy tureckiej amulety da­
tują z ozasów Mahometa. „Pewnego razu —  uczy 
legenda —  uczeń proroka, —  niechaj Bóg będzie 
dlań łask .w j, —  nazwiskiem Akdsza-Beni-HaBzem, 
spostrzegł między ramionami ewego mistrza, gdy 
tenże się mył, wielkie znamię, które wyoiśnięte zo 
stało ręką Wszeohmecnego. W yrył tedy wizerunek 
znamienia na kawałku agatu, otoczył urywkami z 
boranu i nosił to, jaks talizman. Ponieważ zawsze 
był zdrów i z kilku walk, w które prorok —  nie- 
ohaj Bśg będzie dlań łaskawy —  i jego sprzymie­
rzeńcy byli zawikłani, wyszedł bez szwanku, przy­
pisywał szozęśoie swoje talizmanowi, poświęconemu 
przez jogo pana i mistrza. Rz^oz ta stała się wia­
domą i wiele osób zwróoiło się do niego z presbą
0 w yrycie podobnyeb amuletów, W ten sposób p o ­
zyskał Beni-Haszem nieśmiertelność i bogaotwo Je 
j iu  z takieb taUzmanów został podobno znaleziony 
nodozis zdobyoia Bgiptn przez Selima I w Kairze
1 dotąd jeszcz. znajduj* się jakoby między relikwia­
mi przechowywauemi w świętej izbie starego se­
raju Jak wiadomo, talizmany t>ą to różnej wielko- 
80Ji tabliczki czworograniaste z agatu, karniolu, ja­
spisu, lub inneg# kamienia twardego, ze zdaniem, 
oplew.j,aem pot««. dobroś, czy gotowość pomocy 
Allaha, a mają one strzedz od złych skutków uro- 
ozego spojrzenia. Szczególne dział^ue talizmanu za­
leży od świętości napuu, a także od tego, czy na 
le ia ł do jakiego świętego szewca lub pochodzi z 
Mekki , gdzie był otarty o czarny kbmień Kaaby. 
Często amulet taki bywa przyozdabiany sznurkami, 
muszelkami i kulkami i tak przyoz„pjany do czapki 
dziecka. Wielbłądy i konie noszą zawase sznur z 
mikam i szklanuemi lub kamykami na szyi jako 
oobronę przeciw słemu spojrzeniu. Ozdoby tś mają 
cierowaś wzrok na siebie i w ten sposób osłaniać 
dany przedmiot od obserwacyi i zawiści. TurczyLka 
zaopatrzywszy swe dzieoko w amulety, j eat przek- 
naiir iż nie sianie mu się nic złego. Gdy ob 
spsjizy * podziwem ua łaane ozieebo tnreckie lujb 
gdy wyrwie mu się nieostrożny okrzyk: „ jakje 
śliozns dziecko!- -  mmi dla złagodzenia wyrzą­
dzonego złego albo plunąć na dzmeko, alpo prły .
n c m i .)  u i M :  .J jk  B .*  G d, TP,J k
bierze ua rękę cudze dziecko, mówi dla odwrócenia 
wszelkich złycn wpływów: „W mnę Bcga wszech-
miłoeieriifcgo, litościwego. , , .

Weteran, w Badenie pod Wiedniem zmarł u  len 
z najstarszych weteranów anstryackich a m0£6 i 
europejskich. B ył nim major J ° z a  ®chw artz’ g o ­
dzony w r. 1 8 0 1 , kióry już w r. 1823 jako cbo-

kraaem Alicyi Barbi ułożyć prsgram koncertowy, 
uwidoczniający rozwój historyczny pieśniarstwa euro­
pejskiego. W skład programu, na kilka grup podzie­
lonego, wejdą. Haendel, Pergolese, Mozart, Grei y, 
Monsigny, Thooas, Gounod, Schubert, Soburaann, 
Franz, Brahms, Bevignani, Tosti, Benza, Mascagm, 
Pieński, Zarzycki, Gaił, i Ncskcwski. Z tak zajmu- 
ącym programem p Horbowski zamyśla udać się 

naprzód do Poznania.
, ~  "Zlata Praha- zamieszcza rysunek p. Sta­

nisława Kiernickiego, Kr-Eowianiua, z następującą 
tmUrtą: Stanisła* Kieroiok! jest czytelnikom Zla-
tej P rahy i i  z minionych roczników ze^zczytnie 
znanym. Jego rysunki i obrazy olejne mają za ulu­
biony przedmiot: konie, wilki, obrazy wojen itd. 
Teraźniejszy nasr rysunek wyobraża t/pową twarz 
„stu.ego iu r .a u, wziętą z pięk.ego Jbumu, jaki 
malarze pslsoy na pamiątkę oswoboazenia Wiednia 
od Turków przez Jana Sobieskiego wydali w Kra­
kowie. Każda kreska w rysunku p. K. świadczy o 
p.awdzie i wprawia, z jaką malarz krakowski swój 
przedmiot iraktnje.-

t .  Da ł yoi«-
t na- b !  t  ?Wa w y sta w *  m uzyczna I tea

0 w*e m i.j °m itttu dla działu francuskiego na wy- 
■ &rd°ti, Lo t^0łrod°wej przystąpili: Ludwik Halevy,
1 ^ t t e r  U°8t’ ®°nnai  Aleksander Dumas, Bonnafli 
.  Lziateja

^  r r°8yjskim zajmuje się dyrektor dworskiego 
** do tu .,fsb u r g u  Book który umyślnie w tym

„ w  Beriu,d"ia- P o je ch a ł. . J
kięk *̂7® sawiązało się Towarzystwo kupeów 

o*> *'t. i .  ,re^° sslsm, obok wzajemnego kształce- 
'**<0skuL ”  udzielanie wszelkiej możliw
SyQl »'za3 °7 ar*y8t’, ‘ - Jasowi rodakom, pracują- 
. 0 Berlin- ,  e ^pleokim , osasowo przybywającym 

prt .  . ,a i*s Stcwarrybuenia jest: „Amim Hal- 
. ommandanienatras«e Nr. 20.

rąiy pomasieriwał z armią sprzymierzonych prz6. 
oiw Napoleonowi I  i należał późni*] do wojs oku 
paoyjnyoh, które zajnu Wify Fiancyę Przez P10rwsze 
lata fiestauracyi Burbonów.

N ip u  n i  puCiąfl. z Petersburga donoszą tele-
grafieinie, ze *  aocy na 12 bm. Ł"Padh J ftudycl 
na pooiąg między siaoyumi Czakua * Kąbulety, nie­
daleko Batum i zraoswali wsiystkioh podróżnych 
Dwunastu chłopów zoutało w czasie napadu zastrze 
loaych. Ta sama bauda rozbójnicza zrabowała akls 
py w Biejsoowośei Maknindlauri i zamordowała le 
karza Krzysztofowicza.

Wykrycie sprawcy kradzieiy. Przed kilku tygo 
dniami doniosły depesze, i i  z kisy Izby skarDowej 
we Włidywostokn na Syberyi skradzioną zosiała 
bardzo znaczna suma pii nięazy. Dzienniki zagrani­
czne rtnnft«iŁf i i  j e ,  óo poz m,liom rubli
dochodzącą, zrabować zdołali nibiliści rosyjscy i że 
użyć jej zamierzają na swoje agitacje, mianowicie 
na propagandę rewolucyjną wśród ludności włośeiań 
sklej, w dotknięty oh głodem gnberniaoh europejski ’ 
moskiewskiego oaratu.

Obecnie telegramy urzędowej Agancyi północne; 
donoszą, iż za skradzionych pieniędzy zdołano od 
szukać 256.000 rubli w mieszkadiu niejakiego Po 
idmowa, Rosy ani na, skazanego za dawniejsze zbio 
dnie na osiedlenie we W ładywostcku. Pieniądze miary 
byó ukryte w bańkach od nafty, zamurowanych 
w pieou. Bliższych szczegółów depesze nie przy 
nos*ą.

Sezon zim ow y w S zw ajcary i. W ostatnich 
tygodniach przybyła on Davoł nadspodziewana ilość 
gości; gdy w r  z na B0ie Narodzenie liczba ich 
nie dosięgała 1500 osób, w obeonyui o tej porze 
było ich przeszło 2000. Z w ,i jn  Righi Kaltbad 
donoszą, iż panuje tam najcudniejsza pogoda Ter 
mometr ua słońcu wznosi się do 12 stopni powyże 
fcera. Noce są tak ie wyjątkowo ciepłe. Mgły leżą 
nieruchome, jak gdyby się w lód ..m ieniły Sezon 
zimowy w Gfrindewaldzie (Oberland berneński) już 
oiwarty. W dni i noce roztacza się pogodne niebo 
nad pokrytą śniegiem doliną.

G rypa W® W łoazach. W całych Włoszech g ry ­
pa szarzy się niesłychanie prędko i niesłychanie 
zj-lliw le. W Weneeyi umiera dziennie średnio 56 
osób, pięć razy więcej, aniżeli zazwyczaj, w T ury ­
nie 84, tj. więcej, aniżeli podczas cholery w reku 
1884. Obecnie zjawiła się grypa już w Spezii, Vin- 
otnzy, Ferrarze, Mantui, Bolonii, Genui i V«rouie 
Ciasnota, tudzież brud miast włoskich sprzyjają nie­
słychanie prędkiemu krzewieniu się owej ohoroby. 
Z listu, pisanego do W arszawy przez p. Maryę Ko­
nopnicką z M edyolanu, dowiadujemy się, iż w tern 
mieście panuj# tak silna influenza, że nieboszozyk 
musi ezekaś czasami cztery, pięc dni na swój po­
g n ęb  z powoda brakn karawanów Odkomendero­
wano kompanię wojska ao pomocy służbie cmen­
tarnej.

Repertoar teatru krakowskiego.

w  s o b o t f  23 stycznia: l ,a  dochód Sobiesława
.W róblo", komedya "  l  aWac“ PP- Labiohe i De­
law ar, tłóuraozył Stanisław  Dobrzański;- rozpocznie 
po raz pierwszy . > r , k  słońca-, komedya w 1 
a «ie Franciszka Dommka. 3

W " 18 S i i h  p  ? ycl n ia : - Wilb0lm Tell-, dram at w 5  aktach Fryderyka Schlltera.

i S  C  ! rabunki w  Roeyl. W Śmile ( .u -  
łkn Zadniowej rosyjskiej) dwaj uizędniey ko- 

kasv«J>r?®wali w osiach rabunku swojego kole--  W nUUlULH OWUJO(v  ---
,*y°y kou- *°^jowego, a ciało jego podrzucili n» 

fy * sr* Morderstwo jednak wossćnie °d 
Ó guke aWo<5w nwięnoBO.

^  nawiedzonych głodem dochodzą Pr t  
a°b ^tadom osci o strasznych morder-

5l|je p# **• Wszystkiob tych misjsoowsćoiaoh pa- 
asebna an trrh ia  bandy rozbójnicze prze- 

r 1*** wiotki i miasteczka, .abnjąo sklepy

i p w t n e ż e n l a  ■ e t e s r s l o g l e z u e
(podług obserwatoryum krakowakiegc) 

Kraków, dalb 21  stycznia.

wczorą]
g. 10 w

dziś ' dziś 
g. 6 rano Ig. £ pop.
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(ired. dc 0) 
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Telegramy „Nowej Reformy!1

Dział ekonomiczny.
—swe

Handel nierogacizną, z W iednia donoszą, że 
loseł W łodzim ierz Gniewosz przedstaw ił ono- 
fdaj wobec kilku posłów polszicł- m inie^ow i 
la n a lu  F alkenhaynow i, jak baraz1' upośledzony 
est ta rg  ~alicj)skiej trzody w W iedniu na bt. 
H ari. Jakkolw iek  m in is te r p r z y r z e k ł  w 8P ia !r ę 

ta łą  w glądnąć i zadość uczynić słusznym żąda­
niom producentów  galicyjskich, poseł Gniewosz 
udał się nadto jeszcze do szefa sekCjineS° w ml" 
n isterstw ie  handlu  i rzecz całą jem11 p rzed sta ­
wił. Te przyrzekł również, że n ierogse^pa. p rzy ­
chodząca do W iednia z Galicyi, będzie dopu­
szczona na ta rg  g łów ny  do hal krytych, w k tó­
rych znajdują pom ieszczenie świnie w ęgierskie 
i bukowińskie. U czynił atoli zarazem zastrzeże­
nie że ie tylko św inie galicyjskie do hal tych 
)ędą dopuszczone, k tóre odbędą 5-dniow ą kon- 

tu m a c ję  w Biały (później w K rakowie) i za któ 
re p io d u cen t opłaci po 70 ct. od sztuni. N a w y­
padek takiego załatw ienia spraw y byłoby jeszcze 
goizej, n ietylko bow .em  od każdej sztuki potrze- 
bab j było opłacać po 70 ct^ ale nadto straciłby  
iroduceu t na wadze każde; sztuki przynajm niej 
15 kilo, skutkiem  dłużej trwającego tran sp o rtu . 
Koło polskie pow inno silnie domagać się zrów ­
nania na ta rgu  w iedeńskim  świń galicyjskich 
1 węgierskiem u,

Refakcye dla galicyjskiej mąki. D zienniki do ­
niosły p rzed  kilku dniam i, że nowy p rezy d en t 
k°le i państw ow ych B i l i ń s k i  p r t /z n a ł  m łynom  
galicyjskim  siedem nasto-proceutow ą *efakCyę dJa 
^ k i ,  o k tórą m łyny  nadarem nie petycyonuw ały 
za czasów poprzedniego  prezydenta bar. Ozedi- 
*a- D oniesieniu to nie jest praw dz‘Wfe P rz y  Koń­
cu roku odnow iono i ogłoszono W dzienniku roz­
porządzeń szereg  u ła tw ień  taryfowych dla tran s­
portu mąki. Dopiero z poozątkierl obecnego ro- 
kn odnowiono i o g ł o s z o n o  jjd n ę  jedyną re- 
fakcyę, która dla w ysyłek mąki ustanow iła pię- 
tnastoprocentow ą u lgę tracn tow ą Ohodzi tu za­
tem także tylko o n trsym am a r*t»kcyiT która od 
dłuższego już czasu istnieje i każdem u poc. rów- 
nem i przysługuje w arunkam i, refakoyi, która z 
tajne mi t. j. nieugłuszonem i refalcyam i n a  W ę­
grzech ńic ma nic wspólnego.

Budow a nuw ych  linii ko le jow /ch  w A ustry i. 
ęy miesiącu listopadzie z. r. było w A ustryi 
j 4ł, 5 k ilom etrów  drogi kolejo*^) w budowie. 
Roboty te dzisiaj już są po tżfżci ukończone! 
Zbudowano pięć m niejszych lin'* '°kalnycb  i w 
kilku m iejscach położońo drugi ^°(- W iadomości 
ż® czerpiem y ze spraw ozdania n P ^ a r s tw a  han- 
dlu. D zienniki w iedeńskie z ul°^ew ąuiem  pod­
noszą tę  okoliczność, że budowa A ustryi
tek bardzo pow olnym  p o s tę p u j kroki Irn a rok 
ubiegły  należy pod tym  w zg l^ ^ 111 do najgor­
szych.

Aboie węgiersKie. W  roku zeb rano  n3
W ęgrzech 35 n.ilionów  cetnsruW ®®^rJcznych  
pszenicy i 10 m ilionów  est. m*tr> y Od 1 li
ca do stycznia b. r. p rzyw iezie10 .? do Au 
stry i 6 54 mil. pszenicy  i 1 36 ^ • W ęgry
na swój użytek po trzebują I 3 -? 11? • Pszenicy
i 7-45 mil. ce‘ m etr. żyta. W  dul ^ f t&t-7cznis b 
r. pozostało W ęg lom  w zap asł mi'L psze
nicy i 1 19 m il. żyta.

Nowa pożyczki rosyjska, t B erlina donoszą: 
Pom im o zapew nień  z P e te rb u P  ’ JŻ rosyjsk. m i­
n is te r skarbu  nie zam ierza , ,D0)ęej p o ­
życzki na pokrycie niedoboru  w budżecie i na 
bieżące w ydatki, tw ierdzą stan<*BZ0 w tu tejszych 
kołach finansow ych, iż w P a r^ °  ai? roko­
w ania w sp raw ie  pożyczki. g0
syndykatu  sto i dom bankow y

{Telegramy własne ,N o u e j  R eform y* .)

Wiedeń, 21 stycznia. Jako w rocznicę pow sta­
nia JG6Ź r. odpraw ił ks. K r e c h o w i e c k i n a ­
bożeństwo żałobne za poległych w w alce o n ie­
podległość raro d u  polskiego. N a nabożeństw o 
bardzo Jlcznie zgiom adzira się publiczność polska. Uwalniające

Brody, 22 stycznia. Brodzka Izba handlow a j A leny, 21 stycznia. W czoraj o godzinie 4 m in. 
w ybiała  na p rezyden ta  p. A d o 1 f  a B y k a, na 20 rano  było silne trzęsien ie ziemi, które czuć. 
w iceprezydenta p. M i c h  a ł a  K u l a k a .  ‘ się dało v całej Tessalii.

Rio Janeiro 21 stycznia. Rokoszanie uw ięzieni

si z K onstantynopola, że no ta  bułgarska, kończą­
ca zatarg  z powodu w ydalen ia  Cbadourne’a w czo­
raj wręczona została ze s tro n y  P orty  am basado­
row i francuskiem u.

Wenecya, 21 Stycznia. P om iędzy  delegatam i 
F rancy i i A nglii na m iędzynarodow ej konferen­
c ji sanitarnej stanął ukłwd, k tórego  treść trzy m a­
ną jest dotychczas w te jem nicy .

Kadryt, 21 stycznia. Z pow odu śm ierci aicy- 
księcia Karola Salvatoia  ̂ zaprow adzono żałobę 
dw orską przez jeden  miesiąc.

Peterburg, 21 stycznia. O doział oficerów  fran ­
cuskich, którzy przybyli dla studyów , odw iedził 
przedw czoraj brygadę arty leryi gw ardyjskiej. N a 
śn iadan ia  wzniesiono t u a s t y  za C a r n o t a  i za 
r o d z i n ę  c a r s k ą  oraz za b r a t e r s t w o  o b u  
a r m i j  i n a r o d ó w .

Tyflls, 2 i  stycznia. M ost k tó ry  zawalił się na 
rzece Kur, był zbudow any przez księdza orm iań­
skiego. L udność dom aga się ukaran ia księdza. 
P rzed  dom em  biskupim  były tłum ne dem onstrac je .

Lonayn, 21 stycznia. Ciało księcia C larence 
przew ieziono wczoraj w obecności rodziny k ró ­
lew skiej do W indsoru i złożono w kaplicy J e ­
rzego.

Stockholm, 21 stycznia P arlam en t został 
wczoraj otw arty. M ow a tronow a ozajmia, że s to ­
sunki te  i/szystk iem i p a ń s h  am i są sta le nana-

( Telegrami) B iu r a  Korespondencyjnego.)

W iedeń, 21 stycznia. W czoraj po po łudniu  powrotu F o n s e k i .  
przeniesiono zwłoki arcyksięcia K arola Salw atora, -  
w obecnosc; najbliższych członków  rodziny zm ar- 

l°’j. i* aP ®y dom owej, gdzie odbyto stosow ne 
nabożeństwo C złonkowie dom u cesarskiego przy­
słali w ieńce Z wielu dom ów  pow iew ają chorą­
gwie żałobne. r  «

Wiedeń, 21 stycznia. D oniesienia dzienników o 
rzekom ych zaręczynach arcyksiężnej wdowy S te­
fanii są pozbaw ione w sz f ik ijj podstaw y.

Wiedeń, 21 Stycznia. Dzisiaj m a się odbyć po ­
siedzenie klubu konserw atyw nego , na którem o- 
becny bedzie m in iste r F  a 1 k e n h a y n. Na W -

zdołali ujść, a stanąw szy na czele sw oich s tro n ­
ników zdobyli tw ierdzę S anta Cruz i sażądal.

P rzezydyum  Rzeczypospolitej zm usiło roko­
szan do poddan ia  s i ę ; dowódca ich odeb ra ł sobie 
życie.

R u w t  t e l e g r a f i c z n e .
W * ,  | f « l d s l a  w l « C t a A a

dni< 21 stycznia 1892  roku.

Zjednoczony d łu g  w papierach  . .
s ic  orze . . .

z ł o t a .........................
re n ta  (m arcow a) . .

jskoye banku austro-w ęgiersk iego  
A kcye kredytowi:
L ondyn  ............................................
3rebro ............................................
20-to  franków ki za sztukę
D ukaty a u 8 try a c k ie ...............................
B ankno ty  banku niem iec. za 100 m

fia io ioSci naukowe, literackie j artystyczne.
- -  Ż yciorys ■. p. Kopernlcklego Wychodzące 

^  , eta°Krafiozne czasopismo: Journal
• f  i** g yp ty  lore socteły w zestycie styjznioa m 
b. r. (Tom m  Ni 3) pomieśdłn !  * * y
ś. p. Izydora Kpp.rnickiego 
przii p. D .w ida Ma, Ritchie. ! ?  ' "  ^  l  
,a a ł osobiście Kopernickiego i prJ  kUka był

postanowił za przy-

Lakrotnie pow torzoną prońb? t  klubu pr0j8kt i Zjednoczony d łu g  w 
do ustawy o podatku g ie łdow ym  przyjdzie jeszcze A ustryacka ren ta  zło 
podczas bieżące] sesyi Fcd obrady  parlam entu 5%  austryacka ren ti 

Wiedeń, 21 stycznia. M .n is te r F a l k e n h a y n ,  
który przybył na dzisiejsze posieazem e klubu 
konserwatywnego, pow itany zosta ł przez H c  b e n -  
w a r i a  przem ową, k tórą zgrom adzeni j«k naJ ' 
życzliwiej przyjęli.

H obanw art zaznaczył, iż spodziew a się )*‘r aa)‘ 
lepszych owocow z tego osobistego stosunku po­
między m inistrem  a członkam i klubu 

M inister dziękując nadm ienił, i i  bę'(jzje się stu 
raj działać w duchu w yw odów  prezesa  klubu.

Wiedeń, 21 stycznia, k o m isy a  Izb i Panów, 
w ybrana dla traktatów  ełowo-handlow ycb, daje 
w sw em  spraw ozdaniu w yraz radości, że Austro- 
Węgry, w raz z politycznie ściśle sprzym ierzonym i 
N iem cam i objęły przew odnictw o w przeprow adze­
niu nowego środKowo-europejskiego system u h a n ­
dlowego i że się rządow i udało zadosyćuczynić 
w przeważuej części uspraw iedliw ionym  żądauiom.
Spraw ozdanie wypowiada życzenie jak najrych le j­
szego uregulow ania waluty i ułożenia w raz z W ło- 
cham bardzo zniżonego stałego cła od wina. upa­
truje w trak ta tach  dzieło w skutki bogate i wit» 
z całera zadow oleniem  rozszerzenie ciasnego po­
litycznego przyinierzf z N iem cam i i W łocham i 
i^a, polei haudlow o-polityczne jako nową rękojm ię 
pokoju. .

Kornisya w nosi jednogłośnie przyjęcie trak ta-

Paryż, 21 Stycznia. D zienni-i k le ryka lne  og ło ­
siły wczoraj oświadczenie kilku arcybiskupów , 
wzywające Katolików, aby wobec te raźn ie jszego  
Dołożenia politycznego uznaw ali i szanow ali u s ta ­
wy krajowe i w ładzę państw a, auy istn ie jące  p o ­
lityczne i n s t y t u c j e  szczerze . lo g in ie  p rzy ję li,
lecz au mir>zaalu s' l  w laJ ZY Swi®cklei v s p ^  
w y  duchowne stawiali opór a abow iązki 
watelskie w wyborach spełniali w iern ie  i dokła-

dllparvż 21 stycznia. Przyjaci le  L au ra  ogłosili 
wczoraj, iż Lau-- zaniecha dalszych kroków z po

wf t S ! fcsi â r S r aonj Laur p°ŝO o n s t a n s o w i  C onstans ośw iad­
czył, woŁec Poką L " '  m a.ch,Dacyj Laura, w 
żadne rokowamt- wdawać się m e będzie .

Rzym, 21 stycznia. N a  w czorajszem  posiedze­
nia Izba g^selska^przyjęła w g łosow an iu  ta jnem

kar* w wal.
ao.tr.

słr. | *t.
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Odpowiedzialny Redaktor:
Dr, A d a  ja  A s n y  U, 

Wydawca: D r. Lesław B oroński.

traktat haudlow y z N iem cam i 177  głosam i prze- 

21 stycznia. Agencya Stefaniego  dono
ciw oo- 

Bzym;

Rubryka .Nadesłano* nie pochodzi od Rodak* 
vy\ k t t i t  toż żadnej odfwjtlaaziainoool za nią 
o lc  p rzy jm uje.

NAD/^GLANF.

otw orzył 142 2-3

kanceluryę adwokacką w Kalwaryi.

Tylko w Admtnistracyi „Nowe; Refowy11
do u a b y c ia :

1) Memoryał o Polsce, przedłożony na 
K ongresie pokoju w Rzym ie w lis topa­
dzie 1891 r. e g z e m p la r z ............................ — 10

2) Dwie opinie. (O dpow iedź N . Reform y  
na książkę St. h r. T arnow skiego p. L:
„Z dośw iadczeń i rozm yślań*) . . . — ’30

3 ) Chłop i m ieszczanin  w  św ietle  k o n s ty ­
tu c j i  3  m aja . N ap isał E . i  dam. . . — *30

4) Złożenie zwłok Adama Mickiewicza na 
W aw elu d. 4-go lipca 1890  r. (K siążka 
pam iątkow a z 22 illu stracyam i) . _-80

W s z e l k i e  p a p i e r y  i****" 
t o A c l  o  w e ,  b a n k n o t y  * a "  
g r a n i c z n e  i  m o n e t y  
puje i sprzedaje pod n a jk ^ ' 

8tniej8zemi warunkami

K r a k ś w ,  d a l a  a i  i .
(Bas bisśąosfo kupon*.)

Bibie papierowe • • • . za 1UC1 
Marki nienieokie 
to-t- tr«  -owka rfota 
6*/. Potfask- krajowa galis..  Wsi aw.  S;

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  H y n e k  1 .
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
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W le d e A , d n i a  2 0 1 .  
O h l l g l  ś l i n  p a ń s t w a
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Ł w O w , d m ą  a o / i .
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Rłnta papief®** . . 
ŻTzyka prem. W{8-P° 100 zł. 

Losy Cizańzki* (T“e*-s-E#g.j
106 139 75 140 — 33 -  

" ’ 100[l33 34 182 75

93 P0
4*, Obligoeye lademn. galie _

s:,: a T J r a s r e r s i .  u . * ,  h
4 /,*/, Obligaoyt p p(ao4«okrai'. »  1 ° ° *  1 97 60

i i ,  , goj Oblljnoy* indeaolzn0yjM.
no e*/J.®/ o r o l \ / . . n d t l S I  T irnnin.

Listy zasthwaL
Boden-Oradit ollg. flst. o pr. ■■ sir. 100 

K\'\  GalrTaw. krsd. ziem. okrJU 
«}*•/' Bank kijow y galioyjski za 
ko/ Bank krąj. obi. komunalne za złr. 100 
u<V  Bonka oaztro-węgiarak. k  złr. 100 

Baaka asstro-węgiankisgo za alr. 100 
a./| Banka kip. węg. z premią z .  tb  100

L s s y.
BodapMt losy Bazylika na 5 złr. w. a.

| Krsdytowe ansti. . na luO złr. w a.
04 46, Krakowski.......................... u .  30 słr. w. a.
94 jo  Oserwonego Krzyża austr. na 10 złr. w a

111 34' Oaerw. Krzyż, węgionkł* La 5 ^  ‘ '
(03 45! Bndolfa . . . .  u  1C “  ,  f
187 60 Stanioł.wg, raku . . . na g ,  *  „  ,
i41 56; '
160 36 OststaU

—  *— •■ Akoya bwkawa i ksls]ewe
3....................... na 3U> atr

oankrersia Wifm.r . . aa 100 zł- 
Kredyt dla bunlla 1 prsssz. na 130 złr. 
Kradltbonk wm. ollf .  aa S06 sh  
Galie. Bonk hipotowny os 900 A  
utoerd iruosj- . m» 300 «łr

109 —Jioe co 
89 WMOO 
93 i>0j be _

11 1 60 103 50 
99 70 100 3u

116 35 i ! 7  _

ć7-30:A«stro-we*i**,sk . »» 600 1h9-wegi<
I 17-—jUaiokoanir . . .  na 10C tb

99 KO,4'V. k licTisk fnad88* ProDinL. 7 -  I 03 30 93 30 133-31 Fordynt, i -  Półasun. . na 1060 &  
S S M S u B “ f l S ł  -  8-40;KaroIa Ladwika . . . na « 0  *
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4 Nr. 17    N 0 W A E E F 0 E MA._____________________________  Kraków, 22 Styesn.a 189?,

K a p i t a ł
de 4000 złr. na pierwszą po^yoyę V° hipofeoe 
bankowej D j realność uową w K rakow ie jest 

az potrzebny- 
U n i o ł t i l f  w eenie do 70.060 złr. potrzebny 
m d j Ą l O R  ao k„pna zaraz. Pożądany jest 
z i a w J k ie j ,  laen, położony w Jasielskiem ; S au- 
deekiem, Tarnowskiem 1°° "półw iekiem . 
D a o l n n ó ó  parterow a, z Iwumorgowym ł ą ; 
n t n ł n l U S  L ,’̂ ytu ogrodem, w aobrym  s.a- 
nie, o 8 pokojach, zaraz do sprzedania Położe­
nie p n y  Krakowie. Potrzebny k ap ita ł 9000 złr.

W iadom ość: A g en c ja  n . K r a ia e k ie .  
g o , K ra jk Aw* M ały t t y n o k , L. d, 
poleca ró ..n ie i  ofieyaiistów pryw atnych i wszel­
ką służbę- 186 1 3

K a m ie n ic a  d w u p ię t r o w a
w spaniale się przedstaw iająca, z oficynami, wraz 
s  wozownią, stajnią i p ra ln ią  w usobnem za­
budow aniu. * wykluczeniem  ,jośredniotw a, d o  

s p r z e d a n i a .  188 1 6
Wiadomość u 9 .  P m  u l i c a  P o s i  l e k a ,  

r .  i » ,  na doie, pierw sze drzwi na le<o.

Kamienica I-plętrowa
z dużym  o g ro d e m , d o b rz e  s i ę  r e n tu ją c o , 
z m ałym  k a p i ta łe m  d o p ła ty ,  je s t  d o  
s p r z e d a n i a .  W ia d o m o ś c i  u d z ie li p. 
I ,  P . ,  u l .  P o s e l s k a ,  1 9 ,  na d o le ,
p ie r w s z e  d r z w i  n a  d o le . 187 i  6

s k u t k i

O

nidażyć  niszczących zdrowie jak  pewno 
i trw ale u su n ą ć , poucza jedynie w lic*- 
nyeh w ydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrow ana:

D r a  R 6 t a u ’a

chi ona własna
Cena w ydania polskiego 1 złr 

Cena w ydania niemieoKiegu % zfr.
Tysiące znalazło v niej o b j a ś n i e ­

n i e  s w y c h  c i e r p i e l i ,  a z ł użyciem 
'turacyi w !;siążoe tej zaleconej, z u p e ł ­
n ą  s w ą  s i ł ę  m ę s k ą -  Za nadesła­
niem frank- należytości otrzym a si4 książ­
kę w koperoie franko przez M _g»* n 
Wyd iwnietwa R. P . Bierey w Lipska 
(Veriags Magazin Lelpzig , N eum arkt 8ąi 
w Niemczech). 1838 18 8(j

W Krakowie ma na sk ładzie k s i ę .  
g a r u l a  J .  9 1 . H i n n a e l b l a u . o .

Rodowita Francuzka
poszukuje posady do lęzyka fran cu sk ieg o  
i g ry  n a  fo rtep ian ie  w m iejscu lub  na 

prow incyi 
A dres : u l .  Ł u b i e i ,  3 ,  K r a k ó w ,

u  p. Jan iszew skiej, I I  piętro. 135 3 3

Kuchnia Polska 
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny, L. 5,

T U T K I
(GILZYj

z  n-jlepszych  francusk ich  b ib u łe k , na­
grodzone m edalem  n a  w ystaw ie krakow ­
skiej , c z ę ś c i o w o  i  h u r t o w n i e ,

poleca

F .  S z u k i e w t c z
iv K ra k o w ie  3 7 0

R y n e k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A — B .

Pomarańcze malinowe
( k r w i s t o - e s e ^ w e n e )  

słodkie, ozerwone, najdelikatniejsze i najwy 
sznkańsze owoce z Messj ny. Koszyk 5-kilo 

zawierający 30—40 sztnk z ł r .  2 . 2 0 .

Pomarańcze „Messyoa"
najdelikatniejsze i najsłodsze owooe. Koszyk 
5 kilo. zaw ierający 25—35 sztuk z ł r .  1 . 7 9 .  
z Jerozulimy, pierwszorzędnej jakośoi i sło- 
dyozy. Koszyk 5 kdowy zawierający 16— 20 

sztuk z ł r .  1 . 7 9

Pomarańcze olbrzymie
starannie opakowane i ochrouione od mrozu 
przesyła p o c z tą , nie licząc kobztów prze­

syłki, za p*braniem pecztuwem

T. J. Fels la Triest.
Pierwszorzędne gatunki przesył* także w 

oryginalnych skrzyniach po 4 złr. 50 ot. za 
skrzynię w Tryeśeie za peprzedniem  nade­
słaniem  gotówki. 143 3 6

3  r e a ln o ś c i
w  K r a k .  w i e  93 4 5

dla przem ysłu , handlu i d la  przyjemności ś li­
cznie po łożone, do załadow ania  i zabudowane, 
ma pod koraysinem i warunkam i każdego tz a 9u 

c z o  a p r z e d a n l a
J a n  I t r y c h a r s k l ,

 K r a k ó w ,  K l e p a i - z .  L .  1 2 .

śniadania, obiady i kelacye
ezysio , zdrswo , smacznie i na m aile p rzyrzą­
dzone. — D l a  p a n ó w  a b o n e n t ó w  z e  

z n a c z n e m  u s t ę p s t w e m .
.o za doiyshezasowti względy, polecam  

P. T. Publiczności. 56 7 20
Józef B ie la w sk i.

Dziękują, 
l i f  i »dsl

P r a k t y k a n t
a a a jd a i e  n a ty c h m ia s t  u m i e s z c z e n i e  

«  M a g a z y n i e  153 3 4

F .  B z u l L l e w l c z a
w  K rakow ie, R ynek , A — B.

Pierwsza galicyjska fabryka

w Krzeszowicuch
poleca

s w o j e  w y r o b y .
Cenniki i próbki wysyła się na żąda­

nie darmo i opłatnie. 2604 9 0

Jeżeli Pan cierpi
n  g o ś c i e c  , r e t i -
ii .a i  y z n i ,  ogólne o -  
s ł a h i e n i e  n e r ­
w o w e ,  n c w r a l -  
g i e , i s c h i a s ,  n ie -  
do k ł .  o b i e g  k r w i ,  
n e r w o w e  u « ł a b i e -  
n i e  ' ż o ł ą d k a .  n -  
d e r z e n i a  d o  g ł o ­
w y ,  p a r a l i ż ,  b e z -  

s e i Ł a o ś ć ,  b t | e  k r z y ż a ,  p a c i e -  
r z o w e j  k o ś c i , w te d y  z a ż ą d a j  i l -  
l a s t r .  b r o s z u r y  o n a g r o d z o n y m  d y ­
p l o m e m  h o L o i o w y m  w K o 'o n i i ,  
Weis, S t u t t g a r c i e  z ło te m i  m e d a l a m i  i we  
wszystkich p -ństw ach p a t;n t g a l w a u .  
e l o k t r o - m a g n e t ^  c z .  d z i a ł a j ą c y m

aparacie do froterowania.
Broszura ta  daje wyjaśnienia o skutku, 

zastssow aniu i nźyciu aparatu i jes t do 
nabycia illu s tr . z opisem -.i/rcia darmo ! 
opłatnie we fabryce wynąjąfccy 12

k s i ę g a r n i a

TEODORA PAPROCKIEGO i SPÓŁKI
w W arszaw ie, JTowy- imt, JL. 4:1.

Poleca następu jąoe  dz.eła świeżo w yaane własnym  n a k ła d em :
Rs. k.

And r  n H. Bajki i opow iadania , z lioznemi
drzeworytam i w „ a k „ o i e ....................... 1 20

Anonim. Oo w wieku 50-tym mówić będą o 
wieko XIX tym  , spolszczył Adam Nowicki. 
Odczyty . . . . . . . . . .  . 1 —

Baginsky Adolf Dr. Żyeie hobLty. Listy c hy. 
gienie kobiecego oiyanizmu. Wyd&me dr u
g is . . .   — oO

Boirac Emil |,rof. u . Zasady filozofii. P r z e ­
żył Adolf D y g a s i ń s k i ....................... .....  ; l i

Buokley A rao jlla  Przez szkła czarodzieja. K a le ­
ka d la młodzieży. Z liesnem i drzeworytami
w t e k ś c i e ..........................................................1 —

Bunge G. W spraw ie alkoholu. Odczyt. Przeło­
żył M. Flaurn. ^ y d a n io  drugie • . — 10 

Carlyle T Bohaterowie. C ziś dla bohateiów 
i pierw iastei bohaterstw a w historyi. i ’ize-
kła l z angi d sfc ieg o .............................. 1 60

Choińskl-Jeske T. Po złote runo. Pow ieść wśpół-
c z e s n a ...............................................  1 20
— N« straconym  posterunki.. D ram at współ­
czesny w 5-ciu aktaeh  . . . . 1 —

Czerneds M ieozysław iM .B ierzyóskiiSzkiue ] 30 j

Rs. k.
(■lińsf-i Kazimierz. Z walk życia. Obraz d ram a­

ty e z n y ..............................................................— 20
Hamsun Knut. Głód. Powieść . . . .  1 —
Legouvś Emest. Szesnasto letn i: uczennica — 

Książka dla dorastających panien. P rzełoży ła
T P r a ż m o w s h a ...............................................1 60

Leśniewska Bronisława. C zterysta powinszowań,
kop. 60. K a r to n o w a n e ................................ — 60

Meynert E. dr. met. G łupota s o u ;. Odczyt — 30
Michelet J. Miłość. P ru k ra d  z fr jn cu sk . 1 55
Nagoda. „«»V wszy« Lic“ i in ie  nowele i o-

b r a z k i ............................................................ : 1 20
Ostoja. Po rieśei prawdziwe . . . .  1 50
Prużmowska T eresa . Podręcznik do nauki lite

ratury  p o w s z e d n ie j ........................................ 2 50
Rodziewioziwna Marya. Szary  prooh. Powieść

1 —

Rogosz Józef. Kalejdoskop. Powieść w spółczesna
w dwóch iomach  .............................2 —

Veron Eugeniusz. Estetyka. Przełoży ł z francu­
skiego A. Lange . . .  . 2 50

Walewska' Cecylia. Z paradoksów żyoia. Stndya 
5 o b r i - z k i .......................................................... 1 50

B IB L B M A  f l l i M  i P O M C I
wychodzi w 4-ro arku^zowyeh zeszytAcb ygodniowycn w form acie książkowym i zaw ie ra : P o ­
w i e ś c i ,  d r a m a t y ,  p o e z j e ,  p a m i ę t n i k i ,  o d c z y t y ,  o p o w i a d a n i a  b i s i o r , -

c z u e ,  p o d r ó ż e  i  k r o n i k ę .  108 2 8
Cena kwartalna I rs. 30 nop , z przesyłką I rs 70 kop.

tS - P o n ie s ie n ie .  ^
NiniejszfiD zawiadamiałby Szanowny P. T. Publiczność, że

F i l i a  w ie d e ń sk a  Bi

BSHeilmana Kobna i Synów
| |  u l .  G r o d z ^ H . ,  I j -  9 , I  p i ę t r o ,  Wj
pi została bogato k a o p ^ o n ą  w wielki wybór go-M

« 9 w y c h  $

w Wiedniu, I ,  Schulerstrasse IB I

Młoda panienka
z dobrego dom u, uzdo ln iona w  k r o j u  
i  k r a g i e c z y ż i i l e  d a m a k l e | ,  m o ­
gąca się wykazaó św iadectw am i uzdol­
n ien ia , poszukuje m iejsca w m agazynie 
kraw ieckim  lub  w pryw atnym  dom u, 
gdzie obok kraw ieczyzny m ogłaby  się 

ta jąd  gospodarstw em  dom ow em .
Zgłoszenia pod adr. W .  O .  poste 

res ta n te  T a r n ó w .  es 3 3

Praktykant
znajdzie umieszczenie w handlu 

pod firmą
J .  F e d e r o w i c z

w  K r a k o w ie ,  iso 2 3

P o l s k i  L u d

Adres Redakcyi:

Dwutygodnik i]lustrowany dla ludu. 
P M M O  E K O K O f f l I C Z  N  O . P O Ł I T  Y C Z J f B  

wychodzi I I 15 każdego miesiąca.
Cena pren meracy.na

| w  A usiry i roczn ie 3  z l r .
półrocznie 1  z l r .

Numer pojedynczy 10 centów.
[ ^  N iem czech rocznie 4  n t a r k f .

p ó łc o c z n ie  3  m a r k i .  _________________________

Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.
Celem  pibm a je s t o ś w i a t a , a p rzez nią p u l e p s z c n i e  h y t a  

U i e g o  l u d u .  L icząc na poparc ie w szystk ieh  p raw dziw ych  przyjació ł J 
lu d u , naznaczam y n i e z w y k l e  n i s k ą  c e n ę  p r e n n m e r e r y j n a .

I ^"Jino jeat z l l l u s t r a e y a m l .
u i » « v e n i n  przyjm uje Admimstracya „Polskiego Ludu“ w Kra­

kowie, ulica Szewska, L. 12. 50 j o I
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na sezon Jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wytoi,ywanych, w najnowszym fasonie, fR 

po zdu m ie^aj^co niskich cenach. M
S Aby uniknąó pomyły, uprasza się Szanowna P. T. Pa- W 

bliezność dokładnie uwalać na numer domu gdzie nasz maga-18 
^.zyn się znajduje. Z uszanowaniem |f
i i Jleilman Kohn i Synowie M
i i  ulica Grodzka, L 9, I piętro. h
u  O l ż l n f l T T  W  m 'S ł l , , i " ’ w  k»8ltowla, u l ic a  GroJaku. /
n j M ( f i l i  1 SlflN '.H L. 9, w P r n e m y d lu ,  we Lwowie, w <J*er- ^H;

1 u iow cacC ., w  B t a l y  ( B i e l s k a ) ,  w  O p a -  I I  
, w  T ą j a o w i e ,  w  K n e s z o w ie ,  w J a r u s ł a -  U

1 3 0 1 0  A

P i ę k n o ś ć  t w & i  z y
LA  D IAPHANE “SARAH  BERKH ARDT"

EkiiilOil KCKI PrBEB RTŻOA S
C3-. M A . Z T J Y E R  &  O o  w  I  A J P . Y i T T .

Dobry tak  na daień jak  i wieczór, trzym a się dobrze, upiększa nie 
tylko skórę, e yniąo ją  różow ą, leea także czyni ją  de likatną  i m łodzień­
czo świeżą, jes t zupełnie nieszkodliwy. N a  wszystkieh wystaw*.oh edzna- 
crony bywa przez Jam y z najw yższych domów i przez św iat artystyozny 
ohętnie używany.

Generalny skład Engros d V  A nstro-lT ęgier

Jó ze f K olow rat, I,, Wilopretmarkt, 3, W ien.
Częściowa sprzedaż we w-zystkioh su a d a c n  pcrium  drcgueryaeć 

aptekach i niektórych goiarniaoh 2916 6 24

FRANCISZEK CEMBitflNUWICZ
m njster szewaLk!

w Kr&icowle, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Fioryańska, L. 15,

polec.' w doborowym zapasie
obuwie damskie od B złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr, 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego maieryału.

Reparatyu obuwia I kaioszy uskatooznia się szybkc I tanio, 2505 34 0

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty. 
topazy, moidawity i t. p.

C z e s k a  a g  en r j a 2869 34 0
Ferdynanda M o t a n a ,  ulica Grodzka, 7,6.

a) Z dniem 
^  pi: rwrzego Sierpnia roku I89l-sze[0  
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i piai.ina mo- 

r  jego skłudu 5 %  poniżej oen fabrycznyoh i zaćowalniam się -v  
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze­

czywiście, o tern możoa się łatwo przekoi.aó przy pomocy ju ito  zniosła 
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajihętniej ułatwiam, jużto cen- > 

nikćw i książek raohunKowych, które wszystkim z i a łą  gotowością pokazuję. —
b )  Częścią reszty, która mi 

baiu, opłacam wszystkie ku- 
dzla muzycznego oo fabry- 

' czenia. c) Na żądanie wy- 
nlna ze wskazanej mi fa- 

f zanym iniadresem i 8prz«- 
1 warunkach, na których 
i zyozne znajdujące się 
I źdy więc taki fortepian, j 
| kosztuje na mRijscu we I 

opakowaniem ■ dostawą I 
sztowarby 4 30  z łr . — * 
i odstawiam aż oo Tar- 
wszYStkie nowe, nawet 
muzyozne moj«go okła- 
od z łr . 3 00  i pianina od 

20-letnią. ej Każde na- 
u mnie (aibo w moim skłu- 

fobryoi za moim pośredni-

SKŁAD 

FORTEPIANÓW 

B.GABRYELSKIEJ 

KRZYSZTOFfiRY 

KRAKÓW

n—  t r l e ,  w  riiinte,
, 4 wiu i W Stanifflutrowic*

t ą ą  HU** « X X K I X * * X K X X * X X *

I  FABRYKA ROLET i DYWANÓW |
R Józefa Kohlera w Korczynie a
X  B L i - o a n a  X

JC poleca swojft wyroby, jak: ^
J  ro lety  do okien od 0̂ centów i wjżej, 5
5  dy w any-chodniki 6̂  ^m. szer., od 20 et. do złr. 1.50 metr, 2  
5  dywany 1̂ 0/200 od 4 ẑ f. 20 ct. do 4 złr. 80 ct. za sztukę, 5  
5  dywany 180/250 od 80 ct. do 7 złr. 80 ct. za sztukę. 5
5  t o m l i o w e :  82 5 4b 2
f i w  Krakowie w BazsRe dla wyrobów krajowych. J  
J w  Przemyślu w Bazf^e dla wyrobów krajowych. 5  

Cenniki z Korczyny v /syłan? na łaskawe żądanie franco. ^

K X £ K X S * r K * X X i ) d t X K K X  X X I X X X X X X X X X

Ekonomista Polski
$  Pism  ̂ miesięczne
* wychodzi od Dl stycznia 1 890  rokn

t p c A  ł - e i l  o y e ę  s
Dra Witolda Lewickiego, Tt ’ a Merunowicza, Dra Jrna Pawlikowskiego, 

e r  Tadeusza Romanowicza, J i Tadeusza Rułowskiego. Leona SyroczyA- v 
- skiego, Stanisława izC2epanowsktego, Franciszka Zimy.

jfe Jako dodatek infurmacjhr w y c h o d ź ,  każdej soboty „ T y g o d n i k  
1 E k t  n o m i c z u ] ‘S omawiaW w artykułach wstępnych sprawy bieżącej 

polityki ekonomicznej, w  dzJie korespofdjiueyi zestawiający obfity mate- 
^  ryał informacyjny o ruchu pomysłowym i handlowym.

C Ceny prentô orkty:
C  „ E L i " « b i i u t a  P o l 8k l «
^  bez dodatku inform ^Tygod1*̂ 3 Ekonom ." we Lwowie i n a  p ro w in c ji:  
^ r o c z n i e  . . .  15 złr. CL kw,artalm0 ,

DÓłrocznie . . .  7 złr. ct- mies'§?zme
^  „ E k ł n °n i>R ta p o l» fc i“
^  z dodatkiem ,.Tygodnika Eklno,nicznego<i -we Lwowie i na prow incji: q
*1? rOCZnie  141 T ł r  y  c t .  I r w a r t a l n i e  . 4  t i r  5 0  e r .  <4

3 z łr. 75  ct. 3! 
1 z łi. 25  ct.

18 złr. -f c t-
pó łrocznie . 9  z łr .

^ T y g o d 0 ,**- E -------------
bez dodatkn m iesięcz. tE konfl1*11,8^  P o lsk ieg o 1' we Lwowi* i na p ro w in c ji :  

6 zlr. et. I kw arta ln ie  j  z łr. 50  ct

m iesięczn ie

k o n o n n i C Z I ,y ‘ ‘

4  7Jr. 50 ct. 
1 z łr. 50  ct.

rocznie 
półrocznie 3 złr. ct. m ie s ię c z n ie 50  ct.

1  Numer pojedynczy { ^risou *
■ W H i Księstwie Poznańskiuł11 te ny też same. W Królestwie Polskiem 
I  i w Ce*ar8Lvie ceny też same.

^  PreDf-m ei,3tą p rzy jm u je

i  Atuinistracya J f a j f e i f  P f t ie io "  i „Typiu ita
w ©  L w o w i© ?  p l a e  B e r n a t  7  (w D rukarni Ludowej), tudaie* wszystkie ,
k s ;ęgarnio we Lwowie. Sbład  g ł ć ^ ^ f .  Krakowie w księgarni S. J£rzyż9now®k ig,, 

W W jrsraw it w hsięgarn5 G ebethnera i W alffa.
A d r r i a  R e d a J ^ 0 ^  ’* U o »  T « a t r » l n H n  ®*

pozostaje od fabrycznego ra- 
przewozu danegc nai zę 

aż do miejsca przernn- 
syłam fortepiany I p'a 

bryki wprost pod wsk» 
daję je na tych sarr.yc 

sprzedaję narzędzia ś" 
na moim kładzie; -  
który (n p. w Wien'11 
fabryce 4 00  z łr ., 1 
(n. p. d c  Tarnowa) 

sprzedaję z .  z łr . 
nowa bezpłatnie, d)  ■ 
najtańsze narzędzi* 

du (a  więc za fortepian) 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne Kupione 
nzh, albo w jakiejkolwiel 

ctwemy przyjmuję napot-rót
y tej samej w je  e n ^ rfe fa m  i wymieniam na inne. leżeli kto tegc za 

■ . ąna w preeoiągu t i » <ob muslęoy' od kupna, f )  Sprzedając fo> epianj i pianmi 
w aa raty  (choulaźby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 
v want wymieniam za dopłatą na nowe. h j  W sprzedaży 

fortepianjw i pianin watawiunych u mnio w ko.nis 
pośredniozę zupełnie bezmter; 

aownie.

O. k. austryŁokie koleje państwowe.
W T C 1 Ą 9  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a l n y  o d  1  i m j  d i i e r n i  k a  K 8 9 1  r o k u ,  
w M t o a o w a n y  & &  O Ł a s t r  > r o i f k o w r o - O n r o p o J w n o y o i

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
rano poeiąg  osobowy t P o d górza .

do Oświęeima, do Wiednia.

dt Bielska, Żywna, Zwardonia, 
j, Wiednia, BnW etata, N. Są- 
I sza, Orłowa, Ckyrowa, Stryja.

\ do Źywoa , do Mszany dolnzj-

do Chyro wa.

5.— rano poeiąg  osobowy t P o d gó rz a  - Płaszow a 
5.14 „ „ i  Podgórza - Gonarki
2.05 po połndiun pooiąg m ięszany z Kraków* [kolej Półnoena]
2.27 ń n » *»obowy z Fo& górza-Płaszrwa 
2.46 n u  n „ i P o af órza-Bonark’
9 .— rano poeiąg m ięszauy z K rakuwa [ko ij Półnoena]
9'19 „ „ osobowy z Podgórza ■ Płaszow a
9.40 „ „ „ z P o d g ó rza -B o n ara i
3.69 po południu  poeiąg osobowy z K ra iow z [ko 'sj Korola Lua.J 
4.44 » „ ,  n z Podgórza - “ ł-siow  a
4.56 „ „ z Podgórza - Bonarki
6.55 wieezór pociąg m ięszany z Krakowa [kolej Pńłnoonaj 
7.16 „ n osobowy z Podgórza. Płaszow a
7.37 n „ ,, z P rd g ó rza  - B onarki

Przyjazd do KraKOWL (Pougó-ze);
5.26 rano  poeiąg osobowy do Podgórza - b o n ark i ]
5.41 „ „ d o  ł  o a g ó rza -P łaszo ra  I ze S k y j a , Chyrowa , Nowsgo
6 02 „ „ m ięszany do Krakowa [soluj Oó«uoena] J Sąoza,
6 '14 ,  n osooowy do Krakowa olej Karol: Ludwioa1 F
Ji>6 przed południem  poeiąg osobowy do to d g ó rz ., - B o n arŁ  t Z-w ea, M zany  Dolna.
9.18 „ „ „ „ d c  Podgó-za-P»ai -,owi i 3 1 J

10 02 przed połnd. poeiąg osobowy do Podgórza-B onarki »

1018 • • • i * w w 4 . , . o « i — •
osobowy do Krakowa [Kolej K . Lud.]

Nuwegi S ą a sa , 
Stryja.

10 S7 
19.58

■itn, W ib d a ia , Zwar* 
ywea, B ie  eka, S try ja, 

Orłowa, No w. Sąe»*.

Uświeeima.

3 38 po południu poeiąg osobowy do Podgórza - B onarki 
3 o S  „ „ „ d o  Ptod^órza-Pianzowa
4.12 „ „ „ mięszauy do Krakowa [kolej. Półn . |
8.12 wieczór pooiąg osobowy do Pudgórza - Bonarki 
8.28 „ „ „ do Po iKÓrza-P Lasze r»
9.20 „ „ pospiesz, du Krakowa [kolej K. Ludwika]

Odjazd z Tarnawa:
4.30 ramo poeiąg  m ięszanj do Orłowa, Koszyc, 6uohy, Zyweu.
“ 41 „ osobowy do Chyrowa, Stryj*.
1 27 po południu poeiąg osobowy do Orłowa, Nowego Sąeza, D obry, Chyrowa S try ja.

Przyjazd do Tarnowa:
10 58 przed południem  poeiąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowegi feąoza, Stryju, Chyrowa.
7 24 w:eezór pociąg osobowy z Foszye, Orłowa, Żywca, S tryja, Chyrowa.

11.59 w noay poeiąg mięszany ze Stryja. Chyrowa.
Czas środkowo europejski jest wcześniejszy od ezasu pragsaiego o 2 m nu t1. , zaś so śn ie ,

szy od e;.asn k.aLowskiego o 2 9 , od szasu lwowskiego o 3 6 , od etanu wiedeńskiego o 6, 08
ezasu budapeszteńskiego o 16 i od ezasu uńszyńskiego o 14 m inut.
Rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym '.-b y ć  możni p r  Danio b cent. we w s ija tk ie r  s tM jaek

n k. anstr. kolei państw  iwynh Ino n konduktorów 2347 6*

Z m i a n a  l o k a l u .

Z drakami Zwitkowej w Krako vie. Papier % fabryH  j^jatkowałdoA w  Btelakr

O d  3 f t  k a s  l „ f ; i  i  J f t c e  i  n a j k e p l e j  r e n o m o w a n e

p ierw sze  avstrp£.okfe B i n r c  O g ł o s z e ń
A .  O p p e l i k a  w  W i e d n i u

j E z z w j c k u ó *  “ ż T  t « P ł - w
W ł©», f t t a d t ,  G r u n a n g e r s t r a p e e ,  Nr .  12 ,

(dom narożny z apseką, od S in g e rstra -s i, N r. 1 5 ) , 
i podejmuje się um ieszczania ogłoszeń ..'szelkiego i odzaju w . ■ ‘zystkieh dziounikae i 
wiedeńskioh, krajow ych i zagranioznyoh kalendarza sh itp . po najniższy oo oenaoL i w ja a

"ajprędszym  czasie.
1 Cenniki i kosztorysy d a r m o .


